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Katastrofalny stan rolnictwa
W YM AGA K O O R D Y N A C JI W  Y SIŁK Ó W  RZĄDU I SFE R  R O L N ICZY CH

S y tu a c ja  g o sp o d a rc z a  s fe r  ro l- 
n iczych, — n a jlic zn ie jszeg o  od łam u 
sp o łeczeń stw a  naszeg o , pod  w p ły ­
w em  z a ró w n o  k o n ju n k tu r  św ia to ­
w ych; ja k  b łęd n e j p o lityk i ro ln e j 
Naszych rząd ó w , s ta c z a  się k u  ka-. 
ta s tro fie .

C eny  p ro d u k tó w  ro ln y ch , a 
krzedew -szystkiem  zbóż, w  szyb- 
k iem  tem p ie  spad ły  aż d o  p o z io ­
m u p a ra d o k sa ln ie  n isk iego . G dy 
n P- p rz e c ię tn a  cena  zy ta  n a  g ie ł­
dzie w W a rsz a w ie  w  r. 1927 się- 
Sała 43,61  zł., w  p a ź d z ie rn ik u  ro k u  
‘ 929 zesz ia  do  24 50 zł N ie  t r z e ­
ba w skazyw ać , ja k  ow a zn iżka  cen 
zbożow ych  'fa ta ln e  p o c iąg n ę ła  sk u t 
ki za so b ą  w ca ło k sz ta łc ie  życia  
r ° ln irzeg o .

O cen ia jąc  d o n io s ło ść  zag ad n ie - 
tlla, rząd  w ro k u  o s ta tn im  zaczą ł 
U w zględniać in te re sy  p ro d u k c ji ro i 

a w  sze reg u  za rząd zeń  w y ra ­
mi szcze rą  chęć je j n a le ż y te j o c itro - 
ny.

Z a rząd zen ia , ch ro n ią c e  ro ln ic t­
wo, w y d a ją  się n ie ty lk o  u sp raw ie ­
d liw ione, n ie ty lk o  kon ieczne , a le  ra  
f zej zby t b lade, z a n a d to  b o jaź liw e  
1 w ręcz  n ie w y s ta rcza jące . O cry w iś- 
c 'e, po  d ługim  o k res ie  , b ra k u  ja -  
k ie jb ąd ź  o c h ro n y  p ro d u k c ji zb o żo ­
w ej z u zn an ie m  p o d k re ś lam y  z n ie ­
sienie ceł w y w o zo w y cn  i z a p ro w a ­
dzen ie  ce ł p rz y w o z o w y c h  na  zboze .

N a  naszym  ry n k u  są  n a g ro m a ­
dzone tak  w ielk ie  zap asy  z d ó ż  \  
P rzesz łego  ro k u  i z o b ecn e j kam - 
Panji, że te  d w a z a rząd zen ia  n ie  
W yw arły żad n eg o  p ra w ie  w p ły w u  i 

°n ieczn e m  się o k aza ło  w p ro w ad zę
p rem ij ek sp o rto w y ch . D ziś po 

P o lto ra  m iesięcznem  fu n k c jo n o w a - 
ft!u p rem ij ek sp o r to w y c h  n a  zbo- 
Ze> n ie  d a je  się n ie s te ty  s k o n s ta to ­
wać, że cel, gw oli k tó re m u  je  za- 
’l 0w ad zo n o , zo s ta ł w  s to p n iu  za- 
:°w a la ją c y m  o siągn ię ty .

P rzy czy n y , d la  k tó ry c h  p rem je  
U yW arły tak  n iezn a czn y  w pływ  na  
k sz ta łto w an ie  się cen  zbożow ych  w 
k ra ju  n ie  leżą b ezsp rzeczn ie  w  sa- 
r**j zasadz ie  p rem ij. N iep o w o d ze- 

Ule sy s tem u  p rem jo w eg o  w yw ozu  
" 'y m k ło  z n ieo d p o w ied n io  n isk ie - 
s °  w y m ia ru  p re m ij o raz  z w a d li­

w o  sk o n s tru o w a n ia  n a szeg o  ek s­
p o r tu  zb ożow ego .

N ależy  m ieć w  p am ięc i 
r °ży zn ę  n a sze j ta ry fy  k o le jo - 

'Veł  n a  zboże , u s ta lo n o  ją  bow iem  
'v czasie  o w iele w yższych  cen  zbo- 
z °W ych, n iż  o b ecn ie  i znaczn ie  

M atnio p o d n ies io n o , w  m o m en c ie  
N ajm niej, ze w zg lędu  n a  iś tan  g o - 
sP o d a rs tw a  k ra jo w e g o , w łaśc iw ym .

R o zp o rząd zen ie  o zw ro c ie  ceł 
P rzew idzia ło  sce n tra liz o w a n ie  p rem  
-R w ania e k sp o r tu  w  ło n ie  in s ty tu -  

b u p ra w n io n e j p rzez  R ząd . N a  
^eJ p o d staw ie  p o w o łan o  do życia  
^ w ią z e k  E k sp o r te ró w  Z b o żo v 'y ch . 
Sądzim y, iż p o s ta n o w io n y  ztipeł- 

le n ie s łu szn ie  p rzez  rząd  n asz  sy- 
s te m k o n ty n g e n to w a n ia  w yw ozu  
zb o zo w eg o  w yp acza  cel i c h a ra k ­
te r  o rg a n iz a c ji Z w iązk u  E k s p o r te ­
rów  Z b o żo w y ch .

W id ząc  b ez sk u teczn o ść  d o ty ch - 
Czaso w ej akcji, n ie  w p ły w a jące j n a

n ie  e k sp o r tu , w y staw ił p o s tu la t  n a ­
w ro tu  do rezerw zb o żo w y ch , czyli 
do  s tw o rz e n ia  sz tu czn eg o  p o p y tu  
n a  zboże  ze s tro n y  P a ń s tw a .

P o m y s ło w i te m u  p rz e c iw s ta ­
w iam y  się ja k n a jb a rd z ie j s ta n o w ­
czo.

O  i r _ o w ; e  p .  m ;. n 's t r a  
Z a l e s k i e g o

na a b o « .  3 ) D ,Ż ,C  d o  now no- GŁOSY PPA SY  FR A N C U SK IFJ I  N IE M IE C K IE J
m iern eg o  d z ia łan ia  p re m ij zb o żo - Paryż, 8 stycznia.— „L e T e m p s“ j p o k o jo w eg o  w ysiłku , opartego na 
w ych n a  ca łym  o b sza rze  P a ń s tw a , j  o m aw ia jąc  w a rty k u ie  w stęp n y m  | uzgodnieniu rozbieżnych intere- 
n ależy  ta ry fy  zb o żo w e  w p rzew o - j o św iad czen ie  m in is tra  Z a lesk ieg o  sów p o szczeg ó ln y ch  narodów i

s tw ie rd za , że n o rm a liz a c ja  s to s u n ­
ków  m iedzy  F ra n c ją  i N iem cam f 
n ie ty lk o  n ie w zb u d za  w  P o lsce  żacf

zach  k o le jo w y ch  w e w n ę trz n y c h  n a  k o n fe re n c ji p ra so w e j, p odk re- 
zniżyć. 4) P re m jo w a n ie  e k sp o r tu  1Na w ielką  d o n io s ło ść  te j e n u n c ja  
zh o żo w eg o  n ie  p o w in n o  być o g ra -  I CJ*- ze w zg lędu  n a  k w estje , k tó re  w 

P o su r  l ic ie  Z w ią  k u *  E k  po rte - n ' czone  k o n ty n g e n ta m i. 5) Z w ią  n ie j zo s ta ły  p o -u szo n e . P rz e d e -  nego  n ie p o k o ju , lecz p rzec iw n ie  
ró w  Z bożov  vch w  K ierunku  sk a r -  zek  E k sp o r te ró w  Z b o żo w y ch  p o -I w szy stk iem  w y n ik a  z o św iad czen ia  idz ie  po lin,ji p o d s taw o w y ch  zasad 
te lizo  an ia  n a szeg o  w y w o zu  zbo  w in ien  n aw iązać  k o n ta k t h an d lo w y  | P- m in is tra  Z a lesk iego , że  zm ian y  p o lityk ; p o lsk ie i i s ta n o w i n iezbęd- 
żo w eg o  z n iem iecki, nr.' spó łk arm  b e zp o śred n i z k ra ja m i im p o r tu ją c e  k tó re  zasz ły  nie l a - o  w sk ład z ie  n y  w a ru n e k  zad o w ala jący ch

_ .* _ _ . .  j L    - . 1 . 1  _  r ' / a  rl  1 1  n A i o b i ^ o - n  n A ł n r f ł n i  K * * « r  c n n  m  1 p r ) 7i r  r n l c L - i  ^  M i ,

zb o żo w em i je s t w  zasad z ie  ro z -  I z b o że - a  u trz y m a ć  w  uk ład z ie  z 
tro p n e  i s łu szn e . S k o ro  go  je d n a k  N iem cam i ca łkow i, ą n aszą  n ieza - 
n ie  o p a r to  an i n a  zn a jo m o śc i d o - leżność  od  ich  p o śred n ic tw a  h an - 
k ład n e j ry n k ó w  trzec ich , an i n a  ' N o w eg o . 6) C elem  zm m ejszem a  
uk ładz ie  z N iem cam i o o b ro c ie  P odaży  zb o żo w ej n a  ry n k u  w e- 
w za jem n y m , w y ra ż a m y  w ą tp liw o ść  ; w n ę trzn y m  na leży  w zm ocn ię  ak c ję  
czy po su n ięc ie  to  n ie  je s t c o n a j-  ( k red y to w ą  n a  za liczkow an ie , w zgl.
m n ie j p rzed w czesn e  i czy  zap ew ­
n ia  ży w o tn e  in te re sy  n a szeg o  ek s­
p o r tu  zbożow ego ..

W  w y n ik u  w y w o d ó w pow yz-

za s ta w  zboża , p o z o s ta ją c e g o  u p ro  
d u c e n ta  ro ln eg o .

U zu p e łn ie n ie  tem i z a iz ą d z e n ia n r

sto-
rz ą d u  po lsk iego , p o z o s ta n ą  bez su n k ó w  m iędzy  P o lsk ą  a  N iem ca- 
w p ływ u  n a  po lity k ę  zag ran iczn ą  mi.
P o lsk i. P o ro z u m ie n ie  fra n c u sk o  - po l-

P o z o s ta w ie m e  m in is tra  Z alesk ie- i sk ie  n ie  m a w  sob ie  n ir  tak ieg o , co- 
go  n a  czele M in. S p raw  Z ag r. by ło  by  m iało  być sk ie ro w an e  p rzeęiw  
ju ż  sam o  p rzez  się d o s ta teczn ą  ko jak iem u k o lw iek  trzeo lem u  m o- 
w sk azó w k ą , że k u rs  p o lityk i zag r. 1 c a rs tw u . K ieru je  się o n o  zasad ą  
P o lsk i p o z o s ta n ie  bez  zm iany . P o z a  u sz a n o w a n ia  eg zy s tu jący ch  t r a k ta ­
tem  na iezy  zw ró c ić  szczeg ó ln ą  u - tó w , n ie  w yk lucza  n o rm a ln y c h  s to -  
w ag ę  n a  to , co p o lsk i m in is te r  S p r. su n k ó w  z każd y m  in n y m  n a ro d em .

B e rlin . —  „ D e u tsc h e  A llgem eid o ty ch cz aso w e j n a sze j p o iiiyk i zbo  1 Z ag r. p o w ied z ia ł o  n o rm a lizac ji
żow ej, z ry w a jąc  ze szkod liw ą, n i- I s to su n k ó w  m iędzy R zeszą  n iem iec- n e  Z e iiu n g “ w  d ep eszy  sw ego  ko- 

szych  rad a  n acze ln a  o rg an izacy j k o m u  p o ży tk u  n ie  d a ją c ą  p o ło - Polską i Francją. O św iad czen ia  re s p o n d e n ta  w arszaw sk ieg o , o m a-
z iem ian sk ich  z łoży ła  p. p rem  je ro -  | w ic z n o ścią. jed y n ie  je s t z ao ln e  u- m in is tra  Z a lesk ieg o  w  te j k w estji , w ia jąc  o św iad czen ie  m in is tra  Z a- 
w i n a s tę p u ją c e  w n io s k i; j z(j ro w ić n asze  s to su n k i ro lne  o ra z  I  tłu m a c z ą  bow iem  co na leży  m yśleć j lesk iego  n a  so b o tn ie j k o n fe re n c ji

1 ) P re m je  zb o żo w e p o w in n y  zapew nić  k ażd em u  o b y w a te lo w i o rzekoir.em niepokoju, który p ra so w e j, zau w aża , że P o lsk a  p o ­
być  u z n a n e  za s ta ła  z a sa d ; n a sze j P o lsk i tę  k o n iecz n ą  m ia rę  zarób- w zb u d za  w  pew n y ch  k o łach  sp o łe - j w in n a  zdać sob ie  sp ra w ę  z teg o , że 
po lityk i zb o żo w e j (s tab ilizo w aan e . 1 ków , k tó r a  je s t p o d s ta w ą  zad o w o - czeń stw a  po lsk iego  zb liżen ie  mię- po k o len ie  m erew ek ie , K tóre nie za
2 ) W y so k o ść  p re m ij p o w in n a  być len ia  ludności, a  jed n o cz eśn ie  je s t 
u s ta lo n a  n a  p o z io m ie  c ła  p izy w o z . 1 ź ró d łem  d o ch o d ó w  P a ń s tw a .

ROKOWANIA POLSKO-NIEM ICKIE
f k z e d  r o z m o w a m i o  m n ie is z o s c i n ie m ie c k ie j.

BERLIN, 8 styczma (tel.). —  
Minister Zalesili zawiadomił m in ■ 
stra Curtiusa, że Polska go+owa 
jest przystąpić do drugiej części 
rokowań z Niemcami.

Pierwsza część rokowań objęta 
sprawy likwidacyjne, które zosta ■

P  i s y m i c m
Co do przyszłości gospodarczej.

LONDYN, 8 stycznia (tel.). —  
Sunday Chronicie zapatruje, się 
pesymistycznie na pizyszłość eko­
nomiczną Wielkiej Brytanii. W 
dziedzinie handlu i przemysłu 
wyprzedziły ją Stany Zjedno zo­
nę, Niemcy i Francja. Obywatele 
angieiscy płacą podatków dwa i 
pól raza tyle co Amerykanie, trzy 
razy więcej, niż Francuzi i Niem­
cy i cztery razy więcej, niż Włosi.

Mimo to Stany Zjednoczone 
mówią o obniżce podatków w su­
mie 30 milj. funtów szterlingćw, 
Niemcy przewidują zniżkę 45 
milj. funtów, a Francja 22 milj. 
lutitów. (ip).

ly orzedłożone już konferencji w 
Haaze. Część druga dotyczyć ma 
spraw mniejszościowych. Łączy 
się ona z częścią pierwszą, jak 
o tem zapewniają źródła niemie. - 
kie i dlatego przed ukończeniem 
rokowań, dotyczących części dru­
giej, nie została ona jeszcze opu­
blikowana. (sk)

JAKA BĘDZIE POGODA?

BERLIN POŻYCZA
40 milj. dolarów.

BERLIN, 8 stycznia (teł.). —  
Berlińskie towarzystwo komuni­
kacyjne prowadzi rokowania z 
konsorcjum banków zagranicz­
nych o zaciągnięcie pożyczk" w 
wysokości 150 mil jonów marek. 
Rokowania mają się ku końcowi 
i pożyczka ta w najbliższym cza­
sie będzie sfinalizowana. Ponie­
waż towarzystwo berlińskie nie 
daje żadnych ewarancyj ani za­
stawów, pożyczka może być za­
ciągnięta bez zezwolenia urzędu 
opinjodawczego.

Kwota, uzyskana z pożyczki 
będzie użyta na budowę kolei 
podziemnej, wodociągów oraz 
spłatę zobowiązań krótkotermino­
wych, które pod koniec ubiegłe­
go roku wynosiły około 128 milj. 
marek.

Pożyczki udzieli część banków

a z y  F ra n c ją  i N iem cam i. p o m n ia ło  o M arn ie  i V s rd u n , tem
M in is te r  Z a lesk i w y ch o d zi z za- m n ie j z a p o m n ij-  m oże o tra k ta c ie  

ło żen ia  o k o n ieczn o śc i w sp ó ln eg o  , w ersa lsk im . —  F o l. A j T el.

D z i e ń  p o l i t y c z n y

P rz e w id y w a n y  p rzeb ieg  pogody  
w d n iu  d z is ie jsz y m : je szcze  p o g o d ­
nie, choć  ra n k ie m  m erlisto ; p rzy- i amerykańskich na 7 proc. po kur- 
m ro zk i n o cn e  g łó w n ie  n a  w sch o - s ie  98 w  wysokości 1 miliona do- 
dzie  i p o łu d n iu  k ra ju , potc-m lekki iafów, oraz g"Upa banków lon- 

ZwvżI  ,  - - ' I  - w z ro s t te m p e ra tu ry  i z :hm urze- Jvn^ 0_amsrerdams« ich oa 8 j oół nia p rz e p is ó w  o zużywaniu tun-
wyzkę cen  p łaco n y ch  p ro d u c e n - , m a  n a  zachodz ie . S łane  w ia try  po- . 1 J ----------  J ----------------------u — —
‘w h Z w iązek  E k sp o r te ró w  Z bo-1 łu d n io w o  - w sch o d n ie , p o tem  po- Pro c - P ° kursie 9 9 ,5  na milion 

ZQw ych zam ia s t tro sk i o w zm oże- łu d n io w e , w T a tra c h  w ia tr  h a lny . SuntÓW SzterlingÓW.

W YJAZD M IN. ZALESKIEGO
W c z o ra j lu k sem  p a ry sk im  w yje- 

do G enew y na sesję R ady Ligi N aro­
dów  p. m inister Spraw  Zagranicznych 
August Zaleski.

Panu m inistrow i tow arzyszą; d y ­
rek to r gaDinetu Szurmakowski, naczel 
nik w ydziału  ustrojów  m iędzynarodo­
w ych p. T arnow ski i naczelnik w y­
działu prasow ego p. C hrzanow ski. W  
zastępstw ie p. min. Zaleskiego kierów  
n ictw o M. S. Z. objął z dniem dzisiej­
szym  p. podsekretarz stanu dr. A. W y 
socki.

M ’N. M ATAKIEW ICZ  
SKŁADA W 'ZYTY

M inister R obót Publicznych inż.
M atakiew icz złożył w czoraj w  połud­
nie w izy ty  m arszałkom  Sejm u i Se­
natu.

POLSKA A M EKSYK
Najpraw dopodobniej w  początku 

lutego naw iązane zostaną stosunki dy 
plom atyczne m iędzy Polską a M eksj 1 g n a c ją  ze s ta n o w isk a  w icem a rsza ł 
kiem. Funkcje posła pełn ić m a a rn b a - , ka S e jm u  so c ja liśc i w y su w ają  kan  
sador przy rządzie w aszyngtońskim  [ d y d a tu rę  n a  to  s ta n o w isk o  pos. Żu- 
p. T ytus Filipowicz. ; ław sk ieeo  ("P. P . S ) . N ie  je s t jed -

: n ak  w yłączone, że  t. zw . c e n tro le w  
SAD OBYW ATELSKI O F U N - \ ^ o & \  w n i o s e K  o zw ięk szen ie  licz- 

DUSZACH DYSPOZYCYJN. I by w icem a rsza łk ó w  o  d w ó ch , aby
Itradująęy obecnie sąd obywa i tea noJ e <^a mi“isca . ^ r r o p e n o -  

, , , . i t. ■ a- 'vac h lo k o y u  b e z p a rty jn e m u , k tó rytelski nad sprawą b. min. Mie- 1  • t  O L
W !  ^  m u  w o ich

w icieli.

POWRÓT P. PREZYDENTA  
RZECZY'POSPO LIT E ]

P o w ró t p P re z jrd e n ta  R zeczy ­
p o sp o lite j ze S pa ły  sp o d z iew an y  
je s f w  c iąg u  d n ia  dz is ie jszego

KO NFERENC/E  
U P. PREM IERA

W c z o ra j o  godz. io  ra n o  p. 
p re m je t B a rte l o dby ł k o n fe re n c ję  z 
m in is trem  sp ra w  w ew n., p. Jó zew - 
sk im . J a k  s łychać , k o n fe re n c ja  ta  
d o ty czy ła  b u d ż e tu  m in. sp raw  w e­
w n ę trz n y c h . 1

W g o d z in ac h  p o p o łu d n io w y ch  
odbyła się u  p p re m je ra  n a ra d a  z 
m in is tram i re s o r tó w  g o s p o a a r  
czych . N a ra d a  s to i w  zw iązk u  z za- 
pow iedz ia r.em  n a  p ią tek  b ieżącego  
ty g o d n ia  ex p o se  p. p re m je ra  n a  
p lenum  S ejm u .

PRE7YDJUM  SE JMU
W  zw iązk u  z z ap o w ied z ian ą  

p rzez  p o sła  M ark a  (P. P , S .) feży -

wydatkownnia funduszów dyspo 
zycyjnych przez b. min. Miedziń- 
skiegu Szereg członków sądu o- 
bywatelskiego jest zdania, że na­
leży zwrócić uwagę czynników 
rządowych na konieczność wyda-

PROJEKT NOW YCH USTAW  
PODATKOW YCH

N a  jed n em  i n a jb liż szy ch  po  
siedzeń  R a d y  M in is tró w  d y sk u to -

duszów dyspozycyjnych, gdyż W w an a  m a być sp ra w a  n o w o o p ra c o -  
przeciwnym razie i icuniknione są w an y ch  p ro je k tó w  p o d a tk o w y ch  
liczne załargi na tem tle. p rzez  M in. S k a rb u .
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POLITYKA WEWKETKZHA

9 9 O b ó z p u łK o w n iK ó w "
FRAGMENT Z TOPOGRAFJI POLITYCZNEJ

P r z e g l ą d  p r a s y

W topografji politycznej Pol- 
SKi lat ostatnich jest jedno miej­
sce równie głośne jak — sądzi­
my — mało znane- jest to t. zw. 
grapa czy obóz „pułkowników". 
Zwłaszcza w ostatnim roku na­
zwa tej grupy nie schodziła z ła­
mów pism, szczególnie opozycyj­
nych, choć lównocześnie fakt 
istnienia takiej organizacji poli­
tycznej czy też luźnej grupy był 
wielekroć zaprzeczany. Dopiero 
w ostatniej mowie w Filhar- 
monji p. t.: „Dwa dni w Sejmie“ 
b. premjer Świtalski, uważany 
powszechnie za premjera „rządu 
pułkowników", pośrednio niejako 
przyznał, że istotnie rząd jego był 
emanacją tej jakiejś zagadkowej 
grapy politycznej, którą nazywa 
się „pułkownikami".

Cóż to więc jest takiego ów 
„obóz pułkowników"?

Przedewszystkiem —  nie są to 
wyłącznie rzeczywiści pułkow­
nicy. Są tam i szarże wyższe (je­
nerałowie), są i niższe, a są i lu­
dzie zgoła z zawodem wojsko­
wym nic albo bardzo mało posia­
dający wspólnego. Rzecz prosta: 
nomina sunt odiosa, i nie uczy­
nimy zadość tym ciekawościom, 
które chciałyby znać nazwiska. 
Chodzi nam o „instytucje" a nie 
o  OSObyrrr:—

Czyjstnieje ścisła prganiząęją? 
Mamy wrażenie że — tak, jak-

|wa~- *, »i u» i4 ww-'.1 :
kolwiek jest to zapewne typ orga­
nizacji bardzo odmienny od teg~ 
typu, który w życiu politycznem 
zazwyczaj się spotyka. W każdym 
bądź razie nie jest to organizaąa 
jawna, a wejście do niej nie na­
leży do łatwych!

Jej duchową podstawą jest wę­
zeł koleżeństwa, zadzierzgnięty 
w okresie walk legjonowych. Le- 
gjony, a w nich zwłaszcza I Bry­
gada, dzięki specyficznym va- 
runkom politycznym (izolowanie 
w społeczeństwie) wytworzyły 
bardzo ścisłe węzły koleżeństwa 
broni i braterstwa doli politycz­
nej. Była to rodzina duchowa, 
wsparta na autorytecie komen­
danta Piłsudskiego, i hodująca w 
specjalnych warunkach psycholo­
gicznych (żalu i goryczy do spo­
łeczeństwa) własny ideał Polski 
Odrodzonej. Jako żołnierze, szta­
bowcy legjonowi wynieśli z legjo- 
nów następujące elementy psy­
chiczne: bezgraniczny kult i od­
danie dla Marsz. Piłsudskiego, 
sporo goryczy do społeczeństwa, 
a zwłaszcza do obozu narodowe­
go, który ich nie poparł w trudzie 
legjonowym, przyzwyczajenie do 
regulowania stosunków rozkaza­
mi, wreszcie przeświadczenie, że 
tylko oni —  pierwsi żołnierze 
Wolnej Polski —  rozumieją jej 
ducha, jej potrzeby i że tylko (a 
w każdym razie — przedewszyst­
kiem) oni mają prawo rządzić 
tern, co wywalczali orężem. Kto 
uważnie obserwuje „obóz pułko­
wników" w pracy politycznej, ten 
łatwo te cztery główne cechy 
psychiczne spostrzeże. M. in. 'ch 
ujemny stosunek do parłam intu

jest przejawem nawyku oficerów nych: żołnierz wszak nie dysku-
do rządzenia rozkazami, a ich 
walka z partjami ma wiele ech 
dawnej goryczy za izolowanie 
frontu legjonowego w narodzie 
Stosunek do dawnego komendan­
ta jest sam przez się zrozumiały.

Ruch „pułkownikowski" ma 
wiele wspólnego z faszyzmem: 
obydwa opierają się na psychice 
b. kombatantów. Jest to zresztą 
w Europie powojennej zjawbko 
dość powszechne i zrozumiałe: 
okopy dały tytuły zasług, z które- 
mi mało co może być porówna­
ne.

A jednak ten ruch nie jest, mi­
mo pewnych cech dodatnich, ani 
zdrowym ani pożądanym. Pc 
pierwsze —  wprowadza armję do 
polityki i politykę do armji. Na­
stępnie — radykalizuje metody 
działań państwowo - politycz-

tuje ani nie głosuje ale walczy i 
zabija (zamachy stanu). Wresz­
cie — specyficznie w Polsce —  
kontynuuje dawne „orjentacyjno- 
wojenne" niechęci i nienawiści.

Otóż więc w para słowach 
prawda o „obozie pułkowników". 
Obóz ten stworzył maj 1926 r„ 
następnie parł do władzy i objął 
ją w gabinecie majora Śwital- 
skiego, wreszcie upadł w grudniu 
r. ub„ gdyż przekonać nie potra­
fił a łamać — nie dano mu...

Czy dojdzie jeszcze do głosu? 
Odpowiedź na to pytanie leży 
dziś między pałacem Rady Mini­
strów i gmachem Sejmu. Bez­
względnie byłoby lepiej, gdyby— 
nie powracał już do głosu. Szabla 
jest kiepskiem narzędziem pra- 
wodawczem, choćby w rękach re­
zerwistów.

LIST OTWARTY 
F. A. 0SSEND0WSKIE60

I Wo  KONFISKATĘ KSIĄŻKI O LENINIE WE WŁOSZECH
JUGOSŁAWJI.

Szanowny Panie Redaktorze!, list p. ambasadora włoskiego
Wczoraj wieczorem otrzyma­

łem z urzędowego źródła wiado­
mość, że z rozkazu rządu włoskie 
go moja książka „Lenin”, prze­
ciwko której już się rozpoczęła o- 
fensywa bolszewicka, została skon 
fiskoWana, a w kilka godzin póź­
niej rząd jugosłowiański zakazał 
rozpowszechniania włoskiego wy­
dania tej książki w granicach kró 
lestwa Serbów, Słoweńców i Kro- 
atów.

Powodem dla tych posunięć po 
służyło rzekomo „dodatnie przed­
stawienie przez autora rewolucji 
bolszewickiej”.

Wypadek zaiste nader zdumie­
wający! Moja książka jest do głę 
bi antybolszewicka; posiadam

M inim alne zysk i
dała podwyżka taryfy

W Ministerstwie Komunikacji 
trwają obecnie obliczenia z wpły 
wów za przewóz towarów od 1 
października, t. j. od chwili wej­
ścia w życie nowej taryfy towaro­
wej dało się zaobserwować zmniej 
szenie przewozu towarów, tak że 
zyski za pierwsze miesiące obo­
wiązywania tej taryfy będą bar­
dzo małe.

zakazana w Sowietach.
Władze sowieckie zakazały roz 

powszechniania książki Ossen- 
dowskiego o Leninie. Powodem 
zakazu mają być ■ antybolszewi- 
ckie tendencje tej książki.

dn. 1 grudnia 1929 r. z podzię 
kowaniem w imieniu p. Mussoli- 
nigo i z dn. 21 listopada r. 1929 
podziękowanie w imieniu Ojca 
Świętego za przesłane im książki 
rnojej p. t. „Lenin”. We Włoszech 
rozeszło się całe pierwsze wyda­
nie w ilości 30,000 egz. i drugie, 
w ilości 15,000 egz., poczem do­
piero książka została skonfisko­
wana.

Powołuję się na artykuł p. 
Zdzisława Dębickiego oraz in­
nych krytyków, na głosy całego 
szeregu czytelników, którzy twier­
dzą. że dokonałem „obywatelskie­
go, wielkiego i szlachetnego” dzie 
ła, przedstawiając bolszewizm w 
jego prawdziwem świetle.

W sprawie tej rozpocznę ak­
cję obronną, a mam nadzieję, że 
podtrzymają mnie nasze minister­
stwo spraw zagranicznych, zrze­
szenia literackie, prasa i społe­
czeństwo, które czytało „Lenina” 
i które zna mnie, jako zdecydowa 
nego przeciwnika bolszewizmu. 
Wszystkie pisma upraszam o prze 
druk niniejszego listu mego.

Proszę przyjąć Panie Redak­
torze, wyrazy poważania i sza­
cunku
Ferdynand. Antoni Ossendowski. 
Warszawa, 8 stycznia 1930 r.

CZERW ONE MAJAKI
W a rto  rzu c ić  ok iem  w  k ąc ik , do 

k tó re g o  d o ty c h c z a s  m a ło śm y  ja ­
k o ś  zag ląda li. T o  seces ja  P . P . 
S -u , t. zw . p o p u la rn ie  B B S ., czyli 
so c ja liśc i „m a jo w i" . W  „ P rz e d ś w i­
cie czy tam y  c iekaw e w y n u rz e ­
n ia , z d rad za jące , że tu ż  o b o k  n a ­
m io tó w  p o lity czn y ch  k o n se rw a ty ­
s tó w  sa n a c y jn y c h  ro z b iła  b a rw n e  
o b o zo w isk o  c z u p u rn a  i w y zy w a ją ­
ca  id ea  r e w o lu c j i : o to  g łó w n e  m y ­
śli o rg a n u  b. m in . M o raczew sk ie - 
g o :

od rządów parlam entarnych 
lub od zdobywania sobie cho­
ciażby najbardziej przodującego 
i tytularnie kierowanego stano­
wiska w tych rządach, socjalizm 
za wiele oczekiwać nie może.

N it tęay droga właściwej wal 
ki i zwycięstwa.

Cała uwaga skupiona być win­
na na teren socjalny i gospodar­
czy.

C o do  p o g ląd u , że so c ja lizm  re ­
w o lu cy jn y  n iczego  od  p a r la m e n ta ­
ry zm u  o czek iw ać  n ie  m oże, to  w ie ­
d z ia ł i m ów ił ju ż  i B ebel i K au tsk y . 
A le po n ich  by ł —  B ern s te in . C o- 
p ra w d a  by ły  też  i —  L en in , k tó ry  
ta k ż e  o d rz u c a ł z łudy  „ b u rż u a z y j-  
n eg o  d e m o k ra ty z m u "  i p a r ł do  re ­
w o lucji, a le  nie to  ch y b a  m a być  
w zo rem  d la '^ P r z e d ś w i tu " .

O rg a n  B B S -u  s tw ie rd z a  jed n ak  
że ju ż  w  naszy ch , o b ecn y ch  cza ­
sach

zjawisko właściciela, zjawisko 
własności przechodzi do wspom ­
nień pogrzebanych czasów. P o ­
zostaje jeszcze tylko na peryfe- 
rjach, poza nawiasami gospo­
darczego życia świata, jako za­
mierający zabytek. Realnie staje 
się wszędzie czczą nazwą.
‘ A  w o b ec  te g o  —  gd z ie  d ro g a  

d a lszeg o  “ 'p o c h o d u ?  , „ P rz e d ś w it"  
n ie  ro b i z te g o  ta jem n icy , . 'je n o  
w ali p ro s to  z m o s tu , że :

głównem zad&uiem proletarja 
tu  musi być dziś dążenie do wy­
darcia tego gruntu z pod nóg i z 
rąk kapitalizmu. W  każdej dzie­

dzinie, na każdym kroku gospo­
darczego i socjalnego życia nie­
ubłagana, zacięta walka klasowe 
organizownie się, przygotowywa­
nie się do opanowania tego ży­
cia, jego sprężyn i warsztatów, 
walka nietylko o w pływ y  w p ar­
lam entach i c gabinety, lecz prze 
dewszystkiein o możliwość z a ­
władnięcia państwam i i społe­
czeństwami na wszelkich dro­
gach, dostarczających sposobno­
ści do zdruzgotania reakcyjno - 
kapitalistycznych stronnictw  
oraz czynników— oto nasza dro­
ga obecna.
U m y śln ie  p o d a liśm y  d o ść  obsze , 

n e  c y ta ty . B o ch o d z i o to , ab y  zi­
lu s tro w a ć  id e o lo g ję  g ru p y , k tó ra  
św ięcie  w ierzy , że  p ow yższe  id e je  
będzie  m o g ła  re a lizo w ać  m . in. 
p o d  h as łem  nazw isk a ... m a rsza łk a  
P iłsu d sk ieg o . A by  w ykazać , co to  
za  p ieśń  k o ły sa ła  do  sn u  np . b. 
m in. N iezab y to w sk ieg o ...

J e s t  to  o czy w is ta  a b d e ra !  J e ­
śli po d  id e je  m arsz . P iłsu d sk ieg o  
p o d k ład ać  się  będzie  o b o k  „ te k ­
s tó w "  „ D n ia  P o lsk ie g o "  —  „te­
k s ty "  „Przedśw itu", to  z ro b i się z 
te g o  dz ik a  m a sk a ra d a  i k a rn a w a ­
ło w a  sa ra b a n d a .

W y c z u w a  to  n ieszczęsny , z a h u ­
k an y  „D zień P o ls k i"  i jękliwie 
o s trz e g a , ż e :

sytuacja wymaga bardziej, 
niż kiedykolwiek planowości pra 
cy państw ow ej i gospodarczej, 
racjonalności wszelkich poczy­
nań. W  tym  celu stabilizacja 
władzy i współpraca rządu ze 
sferami produkcji wydaje się pa­
lącą koniecznością.
N Czy jesteśmy na tej drodze?
C zy je s te śm y ? !...
Poinform ujcie si? panowie w 

„Przedświcie".
C ała n a d z ie ja , że • p  ' B a rte l, 

trz e ź w o  w y czu w a jący  rzeczy w i­
s to ść  g o sp o d a rc z ą , p o h a m u je  m oże 
te  ro z lew n e  e k s tra w a g a n c je  so c ja ­
lizm u  san acy jn eg o , k tó ry  a b s o lu t­
n ie  ty lk o  szk o d z i idei n a p ra w y  p ań  

I s tw a  i u ła g o d z e n ia  s to su n k ó w .

G I E Ł D A

CZY USTĄPI
Kardynał Gasparri?

C IT T A  D E L  V A T IC A N O . —  Ko-
ła  zbliżone do otoczenia 1 sędziwego 
K a rd y n a ła  G a sp a rr i‘ego tw ierdzą , iż 
w  raz ie  zdecydow ania się O jca Świę­
tego n a  p rzy jęc ie  d y m is ji  sw ego n a j ­
bliższego w spółpracow nika w  dziedzi 
n ie  po lityk i zagran iczne j kościoła 
K ard . G a sp a rr i zostan ie  m ian o w ary  
„Segretario  d i S ta to  em erito” z p r a ­
w em  uczestn iczenia p rzy  ro zs trzy g a  
n iu  w ażnych problem atów  w te j dzie 
dżinie. —  Pol. A j. Tel.

Drożyzna w W arszaw ie
wzrosła o 5,3 proc.

Według oficjalnych danych 
Głównego Urzędu Statystycznego,

| koszty utrzymania w Warszawie 
wzrosły za rok 1929 w stosunku 
do roku 1928 o 5,3 proc. Obli­
czenie to me dotyczy m. grudnia, 
gdzie wskaźnik drożyźniany nie 
został obliczony, wobec braku quo 
rum w komisji.

ODPOWIEDZI RED A KC JI
K s. Michał Serafin, Naruszewo.

P rz y z n a je m y  s łu szn o ść  u w ag o m  sz. 
księdza . W in a  to  p rzeo czen ia  k o - 
re k to rsk ie g o .

P . M a rja ń sk i. W iln o . P ro s im y  
rek la m o w a ć  n a  poczcie . Z a  p rz y ­
słan ie  50 ad re só w  sy m p a ty k ó w  —  
d z ięku jem y .

G IE Ł D Y  ZBO ŻO W E 
w W arszawie

Ż yto  24.00 —  24 .2 5 . 'i P sz e n ic a
39.00 —  40 .00 . O w ies je d n o lity
2 1 .50  —  2 2 .50 . Ję czm ień  n a  k aszę
24.00 —  2 5 .00 . Ję czm ień  b ro w a r ­
n ia n y  27.00 —  28 .50 . G ro ch  p o lny
38.00 —  43 .00 . M ąk a  p szen n a  lu k ­
su so w a  71.00  — 74 .00 . M ąk a  p sz e n ­
n a  cz te ry  z e ra  61.00  —  64 .00 . M ą­
ka  ży tn ia  p o d łu g  p rzep isu  40.00 —  
42 .00. O trę b y  p szen n e  sch a le  20.00
—  2 1 .00. O trę b y  p szen n e  ś red n ie
16 .50  —  17  50 . O trę b y  ży tn ie  1 3  25
—  13-50.

we Lwowie
P sz e n ic a  k ra jo w a  d w o rsk a  38.50

—  39 .50 . P sz e n ic a  k ra jo w a  z b io ro ­
w a 35 75 — 3 6 7 5 - Ż yto  m ało p o lsk ie
2 4 .2 5  —  24 .7 5 . Ję czm ień  p rz e m ia ­
ło w y  20.50 —  2 1 .00 . O w ies m a ło ­
po lsk i 20.50  —  2 1 .50 . M ąk a  p szen ­
n a  65 p ro c . 64.50 —  65 .50 . M ąka 
ży tn ia  41.00  —  42 .00 . O trę b y  ż y t­
n ie  12 .50  —  1 3 .00. O trę b y  p szen n e
14 .25  —  14 . 75 -

w a l u t y
H o lan d ja  359.99 —  358.19, L ondyn 

43.49 —  4S.27, N ow y Jo rk  8.908— 
8.868, P a ry ż  35.10— 34.92, P ra g a  
26.39 i pół —  26.26 i pó ł; S zw a jca rja  
173.12 —  172.26, Sztokholm  239.75— 
238.55, W łochy 46.72— 46.48 W iedeń 
125.67 —  125.05.

D olar gotów kow y w obrotach  poza­
giełdowych 8.87 i pół. R ubel złoty 
4.65 i pół.

G ram  czystego zło ta  5.9244.

P A P IE R Y  PR O C E N T O W E
4 proc. poż. inw estycy jna  121.00, 

5 proc. p ań stw  poż. p rem jow a dola­
row a 67.75. 4 i pół proc. L. Z. z iem ­
skie 49.25, 5 proc. L. Z. m. W arsza ­
w y 52.50, 4 i pół proc. L. Z. m. W a r­
szaw y 48.50. 8 p roc  L. Z. m. W a r­
szaw y 68.00.

A K C JE
B ank  Dyskontów:,- 124.00; Bank 

Polski 176.00— 176.50— 176.00; B a A  
Zw. Sp. Z arób. 78.50; L irle j 38.00; 
L ilpop 37.50; S tarachow ice 21.50—• 
21.25; Z ieleniew ski 60.00.

Kto w; o #
L O T E R JA  K LA SO W A

W c z o ra j w  p ie rw szym  dnfu  c ią­
g n ien ia  3 -e j k lasy  20 -e j L o te r ji  
P a ń s tw o w e j p ad ły  n a s tę p u ją c e  w y­
g ra n e  :

8c.ooo zł. —  19 9 16 3 .
40.000 zł. —  1 5 2 0 3 1 .
10.000  zł. —  14 2 56 5 .
5.000 zł. —  18 4 7 2 3 .
2.000 zł. —  192366  187346 .
1.000  zł. —  10 3 13 8  1 1 4 3 H

1 1 6 1 9 2  15 4 7 2 7  188597 .
500 zł. —  59021  83030  8 3 4 1* '

98302  148937  16 15 8 1  1 4 8 9 3 7 .
18 36 5 1  19 7 5 2 7 -

400 zł. —  1 14 5 4  14308  15255 
46409 64092 87697 89881 95975
1 3 1 7 3 5  136290  175 752  182536
186532  192948  19 5 5 16 .
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SPRAWY ZAGRANICZNE

Interesy angielskie 
a interesy żydowskie

C Z Y  Ż Y D Z I W  P A L E S T Y N I E  B Ę D Ą  P O P I E R A N I  
P R Z E Z  A N G L J Ę

In d y jsk i k o n g re s  n a ro d o w y  w  Żydów , co p o w o d u je  w łaśn ie  tak ie

K o n fe re n cja  w  H adze
S P R A W A  

R E P A R A C Y J  N IE M I E C K I C H
HAGA, 8 stycznia. — Komisja od­

szkodow ań niemieckich badała  sy tu a ­
cję, jakaby w ynikła w  razie ew entual­
nego ogłoszenia m oratorjum  dla nie-

L a h o re  pow zią ł u chw ały , z a g raża - j n iep o żą d an e  o b jaw y  d la  po lity k i mieckich spłat reparacy jnych . W szy-
- - ) j scy w ierzyciele Niemiec jednom yślnie

D o p ie ro  w  św ie tle  pow yższych  podtrzym ali pogląd, że z dniem  wzno-
dan y ch  z ro zu m iem y  o św iad czen ie  w ienia przez R zeszę norm alnych sp łat

winna ona rozpocząć spłatę zaległych 
rat z okresu m oratorjum  za pomocą 
specjalnych w płat miesięcznych.

Jące p o w ażn ie  p a n o w a n iu  A n g lji an g ie lsk ie j 
w  In d ja c h . Je d y n ą  n ad z ie ją  A n g ii- 
k ó w  je s t s ta n o w isk o  lu d n o śc i m a- 
h o m e ta ń sk ie j, k tó ra  sp rzec iw ia  się 
d ążen io m  H in d u só w .

Je d n a k  i liczen ie  n a  m a h o m e ta n  
je s t zaw odne , b o  A n g lja  z raz iła  ich 
sob ie  sw em  p o s tęp o w an iem  w obec 
A rab ó w  w P a le s ty n ie , co u w y p u ­
kliło  się szczeg ó ln ie  siln ie  p o d ­
czas n ied aw n y ch  zam ieszek  w  P a ­
lestyn ie . A n g lja  w ięc s ta n ę ła  w o ­
bec d y lem a tu  k o g o  p o p ie ra ć : ,,m a-

w odza sy jo n is tó w , S o k o ło w a, w y ­
pow ied z ian e  p arę  dn i tem u  n a  IX  
z jeździe  sy jo n is tó w  w W a rsz a w ie  o 
sp raw ie  p a le s ty ń sk ie j: N aw e t w
ko łach  sy jo n is tó w  d a ją  się słyszeć 
g ło sy  zw ątp ien ia . P rzy sz ło ść  n asza  
w P a le s ty n ie  m a lu je  się w  c z a r­
nych  k o lo ra c h " . N a  w zględy  A n ­
g lii sy jo n iśc i ju ż  p rz e s ta ją  liczyć, 
czego  d o w o d em  je s t w y su w an ie

iż na w ypadek ogłoszenia m oratorjum  państw  wierzycielskich mają udzielić 
Niemcy traktow ać będą jednakow o i odpowiedzi w e czw artek. Półurzędo- 
wszystkich sw ych wierzycieli. Odpo- | w e narady  w  spraw ie W ęgier toczyć 
w iadając następnie delegatom niem ie- | się będą dalej pomiędzy Anglją, Fran-
ckim, Tardieu zw alczał teorję  zasta ­
wów  negatyw nych.

Replikował na to min. Curtius. 
stw ierdzając, iż Niemcy, dały  dow ody 
sw ej dobrej woli, lecz że istnieją g ra­
nice ich zdolności płatniczej. Ostatecz 
nie, na propozycję Snow dena, popar­
tą przez Jaspara . spraw a dochodów 
niemieckich, m ających w yznaczone już

h o m e ta n  czy ży d ó w ?  O s ta n o w i-  p rzez  S o k o ło w a  żądan ie , aby  sp ra -
sleu je j zadecydują oczyw iście  ko  
rzyści, ja k ie  p rz e d s ta w ia  każda z 
tych narodowości

R zecz  ja sn a , że gdy  ch o d z i o 
Ittd je , w szy stk ie  in n e  w zg lędy  m u ­
szą ustąp ić . To też  o s ta tn ie  za jśc ia

L a h o re  odb iły  się b a rd z o  n ie k o ­
rzy s tn ie  na  in te re sa c h  Ż ydów  w 
P a les ty n ie . P ra s a  an g ie lsk a  w ^p o - 
"ó a d a  się w y raźn ie  p rzec iw k o  
d rażn ien iu  A ra b ó w  w P a les ty n ie , 
zazn acza jąc , że echo  teg o  m usi ode 
zw ać się n ie k o rz y s tn ie  d la  A n g lji 
w In a ja c h .

„Daily M ail“ d o m ag a  się w y ra ź ­
nie z a p rz e s ta n ia  d o ty ch cz aso w e j 
Po lityk i w  P a le s ty n ie , n a zy w a jąc  
ją po lity k ą  g łu p o ty  (foo lish  po li- 
cy). B u d o w an ie  p a ń s tw a  n a ro d o ­
w ego d la  Ż ydów  n azy w a  ten  d z ie n ­
nik o czyw istym  lu n a ty zm em  
(sh e e r lu n acy ) . W  P a le s ty n ie , p i­
sze o rg an  k o n se rw a ty s tó w  je s t 
650.000 A ra b ó w ; p ośw ięcać  ich 
dla 140  ty sięcy  Ż ydów  je s t p o lity k ą  
lekkom yślną , k tó ra  zaw ie ra  o lb rz y ­
m ie ry zy k o  d la  Jm perjw m  1  p ręd ze j 
czy p ó źn ie j c iężko  się zem ści. A ra ­
b ow ie  są  n a jlo ja ln ie jsz y m i obyw a- 
te lam iiiA nglji na  dalek im  w sch o d zie  
i z rażen ie  ich sob ie  m oże sp ro w a ­
dzić k a ta s tro fę  d la  ca łe j p o lity k i an 
g ie lsk ie j w  tych  s tro n a c h .

P o d o b n ie  w y p o w iad a  się i M o r- 
n in g  P o s t . P o d k re ś la  on. że A n ­
g lja  zaw sze  u ch o d z iła  za czynn ik  
sp raw ied liw ośc i w śró d  pod leg łych  
Jej n a ro d ó w  T y m czasem  d z ia ła l­
no ść  A n g lji w  P a le s ty n ie  zap rzecza  
tem u . P ism o  o s tro  a ta k u je  d o ty c h ­
czaso w ą po lity k ę  w  P a les ty n ie , za ­
znacza , że ro z ru c h y  tam  były  sp o ­
w o d o w an e  p rzez  fa n a ty czn y ch  sy ­
jo n is tó w , np. w  H aifie , co w szy st­
ko razem  n ie  u sp o sa b ia  p rzy ch y ln ie  
Arabów w obec  Im p e rju m .

T a k ty k a  D e p a r ta m e n tu  W sc h o d ­
niego F o re ig n  O ffice , tw ie rd z i to  
Pismo, p o z o s ta je  p o d  w p ły w am i

w ę „śc ian y  p łacz u "  o d d ać  do  z b a ­
d a n ia ' k o m is ji m ięd zy n aro d o w ej. 
W id o cz n ie  do  sp raw ied liw o śc i a n ­
gie lsk ie j sy jo n iśc i m a ją  z a s trz e ż e ­
nia.

J a k  w ięc w idzim y, sp ra w a  p a le ­
s ty ń sk a  w ch o d z i w  s ta d ju m  k ry ­
tyczne , n ap o ty k a  b o w iem  n a  sw ej 
d ro d ze  in te re sy  b a rd z o  d e lik a tn e j 
i sk o m p lik o w an e j n a tu ry .

K o .

ZAMACH STANU
w  A lbaoji?

W iedeń, 8 stycznia. — Dzienniki 
w iedeńskie donoszą z Bialogrodu, że 
w edle doniesień tutejszych dzienników  
w ybuchnąć inialo w Albanji w rzenie 
przeciwko dążeniom  m odern istycz­
nym Achmcda Zogu.

W edług ostatnich wiadomości, po­
w stańcy mieli osaczyć króla Achme- 
da Zogu w jego pałacu. W iadom ość ta 
jednak dotychczas nie została potw ier 
dzbna. — Pol. A l Tel.

BANKRUCTWO
„B E ZB O ŻN IK Ó W

w czasie świąt 
Moskwa, 8 stycznia. — Sow iety 

ogłosiły nieoficjalny kom unikat, w  któ-

Delegaci niem ieccy zaproponow ali przez p!"n P o z n a c z e n ie , odesłana zo- 
podporządkow anie spłaty  zaległości SDtaIa do g a d a n ia  komisji praw niczej, 
przyjęciu przez M iędzynarodow y Bank ! Posiedzenia komisji odszkodowań n ie­

mieckich odroczone zostały  do czw art 
ku wobec w yjazdu Jaspara  do B ruk­
seli.

Na posiedzeniu komisji odszkodo­
wań wschodnich, delegat bułgarski 
Molow om aw iał minimalne pretensje 
państw  ■ w ierzycielskich i zapropono­
w ał sp łatę 37 ra t rocznych po 10 mil­
ionów  franków  w złocie. Delegaci

W ypłat i przez zain teresow ane rządy 
zaleceń specjalnego komitetu dorad­
czego. W  odpowiedzi na to T ardieu 
formalnie odmówił p rzyznania Niem­
com now ych korzyści, absolutnie 
sprzecznych z planem Younga. — Pol. 
Aj. Tel.

A U S T R J A  A  O D S Z K O D O W A ­
N IA  R E P A R A C Y J N E

flAGA, 8 styczn ia . Kanclerz
Schober w  rozm owie ze sp raw ozdaw ­
cami pism tutejszych w yrazi! przeko­
nanie, że mimo wszelkich trudności 
nie traci optymizmu. O św iadczył jed­
nak, że liczy się z tern, że będzie m u­
siał pozostać w  H adze conajm niej do 
końca bieżącego tygodnia. — Aj. 
W schodnia.

' M O C A R S T W A  R A D Z Ą
HAGA, 8 stycznia. — P race  6 m o­

carstw  zapraszających  dają, jak do­
tychczas pomyślne rezultaty . R okow a­
nia państw  alianckich z Niemcami w 
spraw ie planu Younga nie napotykają 
na pow ażniejsze trudności. Również, 
jak się zdaje sp raw a sankcji n :e spo­
woduje rów nież w iększych trudności. 
Nie w iadomo jednak czy spodziew a­
ny przyjazd do Hagi na posiedzenie 
komisji organizacyjnej M iędzynarodo­
wego Banku. O dszkodowań gubernato­
ra  Banku Rzeszy dr. Schachta nie w y 
w oła komplikacyj, n iew ątpliw ie bo­
wiem dr. Schacht zastosuje w szelkie 
rozporządzalne środki, aby utrudnić 
przyjęcie planu Younga. — Aj. W sch

PARYŻ, 8 stycznia. — „ P e t't Pa- 
risien”, stw ierdzając identyczność po­
glądów  oraz jednolitość akcji rań s tw

cją i Italją. — Pol. Aj. Tel. H avas.

N O W Y  U K Ł A D  Z P O L S K Ą ?
HAGA, 8 stycznia. — Sekretariat 

generalny konferencji haskiej rozesłał 
w  dniu dzisiejszym  — stosow nie do 
decyzji pow ziętej przez konferencję na 
posiedzeniu plenarneni w  dniu 3 słycz 
nia rb. — członkom w szystkich dele­
gacji tekst umow y polsko - nieffie 
ckiej z  dn. 31 października 1929 r 
Pol. Aj. Tel.

P R Z Y JA Z D  G IL B E R T A
HAGA. 8 stycznia (tek). — P rzy ­

był z A m sterdam u agent reparacyjny 
P arker Gilbert, B rał on udział w  kon­
ferencji m ocarstw  zagranicznych. Sfe­
ry  polityczne przyw iązują do jego 
przyjazdu wiele wagi.

S K a n d a l p o lit y c z n y
KORUPCYJNA AFERA MIN. POCZTY

BERLIN, 7 stycznia. — Niemieckie 
afery  korupcyjne sta ją  się obecnie co- 
dziennem niemal zdarzeniem, na które 
cpinja publiczną stosunkow o nieznacz­
nie reaguje. O statnio M inisterstw o | 
Poczt i Telegrafów  jest przedmiotem 
ataku  z powodu tolerow ania i ukry­
w ania w  dalszym ciągu niemiłej afery 
b. m inistra Poczt i Telegrafów  Stingle.

W  czasie urzędow ania tego mini­
stra  poczta zaw arta bez przetargu nad­
zw yczaj n iekorzystną dla skarbu umo­
wę z firmą „Deutsche K abelsw erke” 
na dostaw ę kabli dalekosiężnych. W

tern jako przedstaw iciel firmy oferują­
cej w ystępow ał syn m inistra, który na 
tej operacji zarobił 50.00 Omarek. Naj­
bardziej pikantnym  szczegółem, jest 
okoliczność, że niezw łocznie po dym i­
sji m inister Stingle objął stanow isko 
w radzie nadzorczej wspom nianej fa­
bryki kabli. Na dobitek otrzym ał on 
w dożyw otnie używ anie w spaniałą 
willę w M onachjum, w ybudow aną 
przez pocztę. Pom ieszanie polityki z 
intersem  prasa dem okratyczna nazy­
w a skandalem  przenikającym  obecne 
życie polityczne Niemiec. — Aj. W sch.

PRZED KONFERENCJA' MORSKA
STANOWISKO HISZPAŃSKIE W  ZAGADNIENIU ŚRÓDZIEMNO

MORSKIEM
M adryt, 8 stycznia. — Dziennik „La , zupełnie inaczej, gdyby na konferen- 

Nncion”, om aw iając zagadnienie śród- cii poruszane było zagadnienie śróa- 
ziemnomorskie, zaprzecza ponownie po ziem nomorskie, które interesuje bćz- 
giosRom jakoby rząd hiszpański miał pośrednio Hiszpanję. 
dom agać się udziału w konferencji

rym  ośw :adczajq, że z takim trudem wierzycielskich w  Hadze, w yraża  na- londyńskiej w  spraw ie rozbrojenia na
zorganizowana akcja  antyreligijna ! dzieję, iż delegaci niem ieccy zdołają morzu. Spraw a przedstaw iałaby się
skutkiem oporu dezorganizow anych  
robotników  i w łościan została  „na ca­
łym froncie zaprzepaszczona”.

W  pierw szym  rzędzie „w inni” są 
robotnicy, gdyż jak stw ierdzona oni 
w łaśnie w raz z w łościanami przęciw - 
taw iając się uchwałom kampanji, 
wzięli udział w  obchodach obu św iąt.—
Aj. W schodnia.

do czw artku w yciągnąć odpowiednie 
wnioski z debaty  w czorajszej i pod 
koniec tygodnia trudności zostaną za­
pew ne pokonane. Pol. Aj. Tel.

Hakafystyczne sądy
kpią sobie z Polski 

Opole, 7 s tyczn ia . —  D ziś od - 
W ł się tu  p rzed  sądem  ław n iczym  
P roces o rg a n iz a c ji p o lsk ie j p rz e ­
c iw ko re d a k to ro w i „O b e rsc h le s is -  
che T a g e sz e itu n g "  dr. K n aak o w i, 
który w  zw iązku  z u rząd zen iem  w 
cp o lu  po lsk iego  p rzed s taw ien ia  o- 
Pery „ H a lk a "  w k w ie tn iu  uh r. w y ­
su n ą ł w  sw em  p iśm ie  z a rz u t, że P o  
laey w y k o rzy sta li dz ień  p ie rw sze ­
go  po lsk iego  p rzed s taw ien ia  w  O- 
P °lu  dla celów  szp iegow sk ich .

Sądow i p rzew o d n iczy ł dr. 
G ospos, będący  jed n o cz eśn ie  d y ­
rek to rem  n iem ieck iego  u rzęd u  
m n ie jszo śc io w eg o . P ro k u r a to r  dr. 
W o lff w n ió s ł o u k a ra n ie  dr. K n a -

K o r a f e r e r & c ja
b i s R u p ó w

w Kownie
Kowno, 8 stycznia. — D nia 8 bm. 

ponownie rozpoczęta się konferencja 
biskupów litewskich. Koła polityczne 
i duchowne w  naprężeniu oczekują 
w yników  i dalszego rozw oju w ypad-

S T A R C IA  
F R A N C U S K O  - N I E M I E C K I E

HAGA. 8 stycznia. — Na posiedze­
niu komisji odszkodow ań niemieckich, 
k tóra ma być jeszcze opracow ana 
przez praw ników , a k tóra  przewiduje,

ków między Kościołem a rządem li­
tewskim.

Program  konferencji będzie m. in. 
dotyczył szkół. Jak  w iadom o w tej 
spraw ie biskupi w ystosow ali do p re­
zydenta Sm etony m em orjał, na który 
dotychczas nie otrzym ali odpowiedzi.— 
Aj. W schodnia.

ak g rzy w n ą  150  mk., podnosząc
z% żąd a  tak  n isk ieg o  w y m iaru  z 
tego p o w o d u , iż dr. K n a a k  dziełu! 
z p o b u d ek  p a tr jo ty c z n y c h . Sąd  
Po n a rad z ie  w yda ł w y ro k  u n iew in ­
n ia jący , zazn acza jąc  w n r  fyw uch, 
,z d r. K n a a k  n ie  m iał na  • yśli p o ­
laków . zam ieszka łych  w N iem ­
czech. — Pol. Aj. T el.

PRZED ŚLUBEM KS. UMBERTO
WSPANIAŁE UROCZYSTOŚCI W  RZ YMIE

Rzym, 8 stycznia. — Jedną z naj- I we stroje, poszczególnych prowincyj 
w spanialszych uroczystości, jaka się I italskich. Co pewien czas pochód za- 
odbyw ała w K w irynale z okazji zaślu- trzym yw ał się, a poszczególne grupy 
bin księżniczki M arie-Jose belgijskiej w ykonyw ały  pieśni ludowe z repre- 
z następcą tronu włoskiego, był wczo zentow anych przez się okolic, 
rajszy pochód Indowy. J W spaniałej uroczystości przygląda-

Na placu przed Kwirynałem w znie- ły  się setki tysięcy m ieszkańców  Rzy- 
siono trybuny, na których zasiadt król 1 mu. — Aj. W schodnia, 
i królow a ltalji, belgijska para królew - Rzym, 8 stycznia. — Ojciec św. 
ska, księżniczki i książęta obu domów przyjął na uroczystej audiencji belgij- 

\ oraz w szyscy goście przybyli na uro- ską parę królew ską i książąt w raz  z 
! czystości zaślubin do Rzymu. Przed j ich św itam i. Dostojni goście złożyli 
' trybunam i w ciągli 3 godzin p rze su w a ł! następnie w izytę sekretarzow i stanu,
| się wspaniale barw n y  pochód, na któ- j kardynałow i Gasparriemu, oraz zwie- 
ry składały  Się tysiączne tłum y przy- j dzili Bazylikę św. P iotra. — Pol. Aj. 
branych w  charak terystyczne naro d o - | Tel.

NO W I SENATORZY
w śród nich kilku biskupów

C itta del Vaticano, 8 stycznia. — 
Dowiadujem y się z m iarodajnych źró­
deł. że król W iktor Em anuel m ianu­
je przy najbliższej okazji kilku w ybit­
niejszych arcybiskupów  i biskupów 
italskich senatoram i Królestw a.

Zachodzi logiczne pytanie czy k a r­
dynałow ie W łosi mogą być sen a to ra ­
m i? Informują nas w tej spraw ie, że 
aczkolwiek w szyscy członkow ie Św ię 
tego Kolegjum, rezydujący w  Rzymie,

Rząd n e porzucając stanow iska re 
zerw y w stosunku do problem atu roz­
brojenia, podał do w iadom ości rzą ­
dów Anglji. F rancji i ltalji, że na w y 
padek gdyby zagadnienie śródziem no­
morskie zostało na konferencji posta­
wione pośrednio, czy też bezpośred­
nio, to pragnieniem  rządu hiszpańskie­
go byłoby otrzym ać od pierw szej 
chwili jak najdokładniejsze inform acje 
w tej spraw ie.

Jeślibyśm y — kończy dziennik — 
z zalożonem i rękom a przyglądali się 
dyktow aniu przez jeden z krajów  s ta ­
tutu morza Śródziem nego nie uw aża- 

1 jac tego za nadużycie, to stanow iłoby 
| to precedens, m ogący mieć fatalne na 
■ stępstw a dla p raw a m iędzynarodow e 
go. Na szczęście w ydaje  się, że kiedy 
zagadnienie morza Śródziem nego bę-

są obyw atelam i P aństw a P a p i e s k i e - , ^  mia,0 b y . poruszonej Hiszpanja 
go, a więc pozbawieni są jednego z 
najbardziej podstaw ow ych w arunków
możności Wejścia do senatu, to jed­
nak kardynałow ie i arcybiskupi die­
cezji italskiej będą mogli zostać sena­
torami. Mówi się narazie o m ianow a­
niu kardynała  Schustra, arcybiskupa 
Mediolanu, który  jest pierw szym  kar­
dynałem , jaki złożył przysięgę w ier­
ności w  ręce króla W iktora Em anue­
la. — Pol. Aj. Tel.

zostanie zaproszona do w zięcia udzia­
łu w  konferencji. —  Pol. Aj. Tel.

tecznie na stanow isko delegata do ro­
kow ań z rządem  sow ieckim  w  Mo­
skw ie pow ołany został Tsaia, k tóry  
uprzedn:o już prow adził pertrak tac je  
z rządem  sowieckim w spraw ie likw i­
dacji zatargu o kolei w schounio-chiń 
ska.

Z LOTU PTAKA
Hclslugf rrs. — W ykry to  tu w ielką 

organ zacie kom unistyczna. W  zw iąz­
ku z tern aresztow ano kilkanaście 0- 
sób na czele z b. członkiem parlam en­
tu Lengstrem em  i prezesem  zw :qzku 
przem ysłu gumowego Raitikanem .

Nowy Jork . — W edług doniesień 
z Rio de Janeiro, m iasto naw iedziła 
fala upałów . T em peratura wynosi 97 
st. Farcnheita w c'eniu. W  mieście da 
je się odczuw ać brak  wody. Do m y­
cia i kąp ;eli używ ana iest w yłącznie 
woda m orska, a posiadane zapasy wo 
dy słodkiej zachow yw ane są  tylko do 
picia i przygotow yw ania potraw .

Moskwa. — W ładze chińskie za­
mierzają w ydalić z granic Mandżurii 
przyw ódców  emigracji rosyjskiej w 
O knach. R ów nocześnie, według wia­
domości nadeszłych z M andżurii, osta

M oraw ska O straw a. — Dnia 7 bm. 
. w ieczorem w tuteiszei fabryce olejów 
m ineralnych, w ybuchł wielki pożar, 
ogarniając w ciągu paru chwil pięć 
budynków  fabrycznych. W  czasie po­
żaru ieden robotnik został zabity  r. 
dwóch odniosło ciężkie rany Parafina 
w yciekła ze składów , tw orząc niejako 
płonące jezioro.
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D z i w n e  p r a K t y K i
W  SZKO ŁA CH NA PO L E SIU

K uratorium  Poleskie w ydało zarzą 1 tego. U staw ow o został on zniesiony 
zenie, że w  szkołach pow szechnych zaledw ie przed dwu laty. W ów czas

w ięc był „k toś”, kto już zaw czasu 
w iedział”, że tak  będzie i w  ten spo-

.1. P luska od 1 bm. różne klasy na 
taukę religji rzym sko - katolickiej bę 
ą łączone, a to z tego powodu, iż 
ie m ają „ustaw ow ej” liczby dzieci 
:atolickich, by dla nich osobno pro­
wadzona była lekcja religji.

Jak a  to ma być „ustaw ow a” licz- 
a  — niewiadomo, gdyż połączono nie 
ylko klasy, mające po 9 dzieci, ale 
te, w  których było 18, a nie rusza- 

lio takich, gdzie było 12 .
P rzez zarządzenie pow yższe prze- 

tzło 600 dzieci katolickich pozbaw io­
no w  tym  roku norm alnej nauki re- 
tigji.

Tego rodzaju eksperym enty na  te ­
renie P ińska przeprow adzane są  już 
trzeci rok z rzędu. Robi się to, rze­
komo, ze względu na „oszczędności”. 
Podobną redukcję w roku szkolnym 
t927/28 przeprow adzono aż w poło­
wie lutego. Pom ijam y już takie fak- 
;y, jak  zmuszanie, by  jedna klasa cho 
ifziła na lekcje religji do innej zupeł­
ne szkoły. R edukcje takie nie do ty ­
kają w cale innych przedm iotów, jak 
tp. lekcyj robót, bo d la 9 chłopców 

albo 10 dziew czynek przeznaczone są 
:»sobne godziny. Nie razi też p. Kura­
tora i to, że niektóre k lasy  w  szko­
łach pow szechnych m. P ińska mają 
rylko 23 albo 19 dzieci. Czy ilość ta 
test „ustaw ow a” ?

I w  takich klasach, do k tórych u- 
częszczają dzieci praw osław ne i ży ­
dowskie, w ym aga się „ustaw ow ej” 
lości dzieci katolickich dla nauki rcli- 
£ji. Na to, rzeczyw iście, trzeba już 
n ieć specjalną logikę.

Społeczeństw o miejscowe polskie 
'aważa, że K uratorjum  Poleskie pro­
wadzi celową akcję w  dziedzinie nau- 
ti religji rzym sko - katolickiej dla po 
Zerwania jej pow agi i znaczenia" w 
nzkole, tak  w  oczach rodziców i 
dzieci, jak te ż  i personelu nauczy­
cielskiego.

Pińsk ma przeszło 600 dzieci kato- 
ackich, uczęszczających do szkól po 
wszechnych. Je s t rzeczą nie do pomy-

sób zarządził.
/

Zapytujem y M inisterstw o W . R. i 
O. P., czy znane mu jest pow yższe 
trak tow an ie  nauki religji rzym sko - 
katolickiej w  szkołach na Polesiu? 
(KAP).

WIĘCEJ TRUMIEN ANIŻELI KOŁYSEK?
D O D A T N I ZW RO T P R A S Y  F A S Z Y S T O W S K IE J W  ST O SU N K U  

W Y C H O W A N IA  R E L IG IJN E G O
DO

N ajm n ie j spodziew ane w iadomości 
dochodzą nas z W łoch, śm iertelność  
p rzew yższa  w  w ielu  w iększych  ośrod­
kach liczbę urodzeń. To też p ra sa

P I E L G R Z Y M K A
MŁODZIEŻY POLSKIEJ DO RZYMU.

Zw iązek D iecezjalnych Kół K sięży 
P refek tów  o rgan izu je  pielgrzym kę 
młodzieży Polskiej do Rzym u, pod 
p ro tek to ra tem  J . Em . ks. K ard . R a ­
kowskiego z okazji złotego jub ileuszu  
K ap łań stw a  O jca św . P iu sa  X I. w 
okresie fe ry j W ielkanocnych 1930 r. 
P ie lg rzym ka ta  była p ro jek to w an a  nt. 
ubieg ły  październik , a le  wobec bardzo 
licznych próśb rodziców i m łodzieży 
odłożoną została  na  czas dogodniej­
szy d la  uczestników .

Szczęśliw ie się stało . O kres W iel­
kiej N o jy , jedyny  w  swych cudnych 
i św iętych cerem onjach  rzym skich 
głęboko w zruszy  dusze i da n a jw zn io ­
ślejsze przeżycia n igdy  n iezap o m n ia­
ne.

Młodzież n asza  bezpośrednio u jrzy  
piękno litu rg icznego  życia Kościoła, 
pokocha Go jeszcze goręcej i podnie­
sie się duchowo.

A oprócz tego Ojciec Św. P ius XI 
najw iększy  p rzy jac ie l Polski i p rz y ja ­
ciel młodzieży, obchodzi jub ileusz 
pięćdziesięciolecia swego kap łaństw a .

w ita ł każdą  pielgrzym kę z Polski, 
gdy  p rzybyw ała  do Rzym u, by Mu 
złożyć hołd synow ski. Z jak iem  w zru ­
szeniem  przy jm ow ał n aszą  pielgrzym  
kę narodow ą we w rześn iu  roku  u b ie ­
głego. Młodzieży polskiej najd roższej 
Jego  sercu , jeszcze nie było. N ie może 
je j z ab rak n ąć  u stóp N am iestn ika  
C hrystusow ego. Poniesie i ona O jcu 
Św iętem u swe serca  czyste, m iłu jące 
i złoży swój hołd oddan ia  synow skie­
go.

Jesteśm y  pew ni, że pojedzie licznie, 
bardzo  licznie z Polski „sem per fide- 
lis ”.

P ie lg rzym ka w yruszy  z W arszaw y  
dn ia  9 kw ietn ia , pow róci 26 kw ietn ia. 
C ały W ielki T ydzień spędzi w  R zy­
mie, a p ow raca jąc  zwiedzi F lo rencję , 
Padw ę, W enecję i W iedeń. U dział w 
pielgrzym ce m ogą w ziąć uczniow ie 
i uczennice szkół średnich , ogólno­
kształcących i zawodowych, o raz  se- 
m in a rjó w  nauczycielskich od kl. V I 
wzwyż N a  każde 20 osób z młoaziezy

N asz polski Pap ież! Z ja k ą  rad o śc i.j.będzie je d n a  osoba starsza .

C ałkow ity  koszt w yniesie 650 zł. 
P ierw sza  r a ta  300 zł. w inna  bvć 
w niesiona do 5 .II 30 r . n a  konto I'. 
K. O. N r. 20877; d ru g a  r a t a  350 zł. 
w inna być p rzes łan a  do 5 m arca .

U czestnicy m uszą złożyć do 1 lu te ­
go n a s tęp u jące  dokum enty : pozwole­
n ie  rodziców- i szkoły, zaśw iadczenie 
lekarsk ie , dw ie fo to g ra f  je  do w yrobie 
n ia  paszportu .

Konieczne je s t  podanie: im ien ia  i 
nazw iska  uczestn ika, d a ty  i m iejsca 
urodzenia , im ion rodziców, ad re su  za­
m ieszkania  i k lasy  uczn ia  (uczenni­
cy).

U biór n a  au d jen c ję  P ap iesk ą  obo­
w iązu je  n a s tę p u ją c y : pan ie  —  suknia  
czarn a  zap ię ta  pod szyję i welon czar 
n y ; panów  —  stró j cza rn y ; u czenn i­
ce —  biała  suk ienka i b iały  w e lo n , 
uczniów  —  m undurk i.

K ierow nikiem  p ielgrzym ki je s t  ks 
dr. Józef K ow aliński.

Zgłoszenia należy p rzysy łać do 1-gi. 
lu tego  1930 roku  do K om itetu  P ie l­
g rzym ki —  G im nazjum  im. C. P la te r , 
W arszaw a, ul. P iękna 24.

L u d z i e  i  i c h
URZĘDUJĄCY PRÓŻNIACY. — WIEK MATUZALEMÓW.

O B R L /D Z A N IE  B EZR O B O C IA
B idu lsk i s tra c ił posadę. —  N ie 

ch cem y  p a n u  n ic  za rzu cać , n ie  m a ­
m y p o w o d u  p an a  w yrzucać , ale 

ślenia, by one nie m iały zapew nionej o g ó ln a  s ta g n a c ja , k ryzys i w og ó - 
rorm alnej nauki religji. A na dom iar le -- c iężko  R o zu m ie  pan. 
złego dano do szkoły nauczycielki -! B idu lsk i z ro zu m ia ł ty le, że n ie 
żydówki. Rodzice, tern w szystkiem  o- m a Ju ^ pracy , że w ąsk i i cienki 
burzeni do żyw ego, zaprotestow ali o- s tru m y k  jeg o  eg z y s te n c ji u g rząz ł 
stro w obec Kuratorjum. Żydówki, co
praw da, poprzenoszono, a le za ..karę” 
chyba zredukow ano od 1 b. m. lekcje 
religji.

N atom iast dziatw a żydow ska cie­
szy się specjalną opieką Kuratorjum. 
Oto przy końcu roku szkolnego 
1928/29 o tw arto  w  Pińsku z wielkim 
pośpiechem pow szechną szkolę, w y­
łącznie dla dzieci żydowskich. A gdy

w p iask ach  ek o n o m iczn e j pustyn i. 
N a  p o c iech ę  o trz y m a ł z a św iad cze ­
n ie  w y staw io n e  do  Z ak ład u  U b e z ­
p ieczeń  p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych , 
s tw ie rd z a ją c e  o fic ja ln ie , że je s t 
b ez ro b o tn y m .

Z aw sze  będzie  tam  ja k a ś  z a p o ­
m oga.

Z p ew n ą  o tu c h ą  u d a ł się do  Z a ­
k ładu . P rz y ję to  je g o  pap iery . K a

—  A  cóż  lepszego  m a ją  do  ro b o ­
ty  b e z ro b o tn i?  —  I z a su n ą ł o k ien ­
ko, k o n ty n u u ją c  rozm ow ę.

! B id u lsk i sp o k o rn ia ł i s ta n ą ł na  
i sza ry m  końcu .

— R zeczyw iście , by ło  to  z u c h ­
w alstw em  z je g o  s tro n y  d o p o m in ać  
się o sw o je! Z re sz tą , czy  u rzędn ik , 
m a jący  s ta le  do  czyn ien ia  z b e z ro ­
b o tn y m i m oże  n a b ra ć  zap a łu  do 
p racy ?

TANI DOWCIP.
f f J ł
.a AU.

IW

M A TU ZA LEM  I G O LJA T
—  P rz e d  lu d zk o śc ią  o tw ie ra ją

ści p rzy czy n i się ró w n ież  d o  p o d ­
n ies ien ia  m o ra ln o śc i. W  zd ro w em
ciele zd ro w y  duch

N IE  N A PA LO N O  W  PIE C U  
W  te a trz e  n a  P ra d z e  m ia ło  się

‘odbyć w n iedzie lę  p rzed s taw ien ie  
d la  dz iec i: „Św . M ik o ła j" . S a la  z a ­
p e łn iła  się tłu m em  dziec i i m am uś. 
Z n iec ie rp liw o śc ią  o czek iw an o  p o d ­
n ies ien ia  k u rty n y .

T y m czasem  w k a n c e la r ji  d y re k ­
to ra  te a t ru  -p ro w ad zo n o  b u rz liw ą  
ro z m o w ę :

—  W ię c  p an o w ie  s tan o w czo

fizycznego . G ran ica  życia  co ra z  dal 
sza! —  e n tu z ja z m o w a ł się m ó j

na początku r. 1928/29 Kurja Biskupia zano  z a re je s tro w a ć  się w  u rzęd z ie  ' p rz y j3^ 1- . .
zw róciła się z prośbą o skoncentro- p o ś re d n ic tw a  pracy . U d a ł się do  o w o d y . In a c z e j n ie  uw ie-
w anie dzieci katolickich F ińska w  jed u rzęd u .
nej lub dwóch szkołach, zam iast P o  p a ru  dn iach  o trz y m a ł czer 
trzech, jak  jest dotychczas, a to, ce- w o n ą  książeczkę  i p o lecen ie  re je
lem uniknięcia redukcji w  ciągu roku, s t ro w a n ia  się dw a razy  w  tygod
oraz zapew nienia m oralnej nauki re- niu.

się w sp an ia łe  p e rsp ek ty w y  ro z w o ju  o d m aw ia j ą  g ra n ia?

—  W  g a rd e ro b a c h  z im no , jak  
n a  b ieg u n ie  pó łn o cn y m . M ó j ogon  
d jab e lsk i p rzy m arz ł m i do k rzesła .

I rzę

ligji — Kuratorjum  odpow iedziało od —  A z a p o m o g a ?  —  n ieśm ia ło
mownie. A na terenie Kuratorium Po- I z ap y ta ł B idu lsk i z an ie p o k o jo n y , 
leskiego jest już, jak słychać, kilka —  C o pan  w tak ie j g o rą c e j
w yznaniow ych żydow skich szkól po- w odz ie  k ąp an y ?  N iech  pan  idzie  do  nych  za czasó w  C eza ra  p rzec ię tn y

—  P ro sz ę  c ieb ie  W  A m eryce  
pew ien  cz łow iek  nazw isk iem  M adi- 
ro s , w  s to  d ru g im  ro k u  życia  za ­
czął p o n o w n ie  ząbkow ać .

—  T o  racze j w y ją te k  a n e g d o ­
tyczny !

—  W e d łu g  d an y ch  s tn ty s ty cz -

w szechnych, u trzym yw anych przez K asy  C h o ry ch , 
państwo. Może to dlatego, że w  r. B idu lsk i p o s łu szn ie  poszedł. 
1919 i 20 byli Żydzi bardziej „lojalni” P rz e d  o k ienk iem  u k ład a ł się we 
względem  polskości tu, na  Polesiu, bo w d zięczn ą  a ra b e sk ę  t. zw . ogo- 
aż  sądy polowe m usiały interwen.io- nek. B idu lsk i s ta n ą ł n a  ko ń cu , 
w ać, niż m iejscow y elem ent katolicki , U p ły n ę ła  go d z in a , up łynę ła  d ru g a , 
i polski. i A  o g o n ek  an i d rg n ą ł. B idu lsk i pod -

Jeszcze jedną „now ość" znam ien- szed ł do  ok ienka. W  głęb i k ró lo - 
ną trzeba zanotow ać w  tem że kura- w a ł u rzęd n ik , za ję ty  ro z m o w ą  te le - 
torjum. i fo n iczn ą .

Dzienniki lekcyjne w  szkołach po- 1 —  P e w n o  się in fo rm u je  o sy tu a -
wszechnych w tym roku przy perso- c ji ek o n o m iczn e j, —  p o m y śla ł z 
naljach ucznia mają opuszczoną rubry  p ew n ą  p o c iech ą  B idu lsk i. 
kę „w yznanie". Jeszcze w roku u- 
biegłym ona była. Dlaczego obecnie 
n iem a? Czyż to tylko zw ykłe „prze­
oczenie” ?!

w iek  cz łow ieka  w y n o sił 24 łata 
dz iś sięga  45 . W ś ró d  lu d ó w  północ 
n y ch  w z ro s t cz łow ieka  podn ió s ł się 
p rzec ię tn ie  o 10  c tm . i s ięga  185 
cm . S łow em  lu d zk o ść  czeka ep o k a  
M a tu za lem ó w  i ('-■>; .a tów .

—  N ieste ty , je j ro z w ó j m o ra ln y  
p o z o s ta je  w  ty le!

—  N ie  w e w szystk ich  spo łeczeń  
s tw acb . Te sam e ludy  p ó łn o cy : 
N o rw eg o w ie . Szw edzi, D uńczycy . 
H o len d rzy  w y k azu ją  n ie ty lk o  n a j ­
w iększa  z d ro w o tn o ść , a le i n a j-

Mimowoli nasuwa się na myśl a- 
nalogja z r. 1919, gdy bankno ty  na­
sze, drukow ane w  Anglji, zostały po­
zbawione k rzyża na koronie O rła Bia

W te m  d ob ieg ł go  f ra g m e n t ro z - w yższy  p oz iom  życia  m o ra ln e g r . 
m ow y. , K ra d z ie ż  je s t tam  zu p e łn ie  nie-

—• J a k  się pan i sp a ło ?  •— R o z - | zn an a . Z n aczn ą  część w ięzień  zlik-
m ow a p rzesz ła  w  p ó łg ło s i p o g a -K id o w a m i .
w ędka p o to czy ła  się da le j. ' —  L ecz  w in n y ch  k ra ja c h  n ie

T eg o  by ło  ju ż  dosyć  n aw e t B i- j je s t ta k  d ob rze ,
ću lsk iem u . :— O g ó ln e  pod n ies ien ie  sic do -

W szy scy  d o s tan iem y  g rypy .
—  Z litu jc ie  się, p an o w ie , c c  

ja  p n m “tT| dz iec iom ?

—  C ałą p raw d ę . N ie  n a p a lo n o  w 
p iecach . D ja b e ł ^m arzł, śm ierc i 
z a rd zew ia ła  kosa.

—  N ie  u w ierzą .
Z rz a d k ą  m iną  w ychodz i d y re k ­

to r  p rzed  ram pę.
—  S z a n o w n a  pu b liczn o śc i! K o ­

c h an e  dziec i! —  i za tk n ę ło  co . Co 
tu  pow iedz ieć?

-— c u m ,. p rz e d s ta w ie n ia  n ie  pę­
dzie. W  p iecu  n ie  n a p a lo n o , w ięc 
d jab e ł p o rw a ł św. M ik o ła ja  n a  ro z ­
pałkę. —  C o ja  p lo tę , — z a tk n ą ł so ­
b ie  u s ta  rę k ą  i uciekł.

N a  sali, ja k b y  p io ru n  trz ą s ł 
P isk , w rzask , w  k tó ry m ś  kąc ie  z a ­
p łak a ło  dziecko . W k ró tc e  ca ła  sa la  
trz ę s ła  się od p łaczu .

—  D ja b e ł p o rw a ł św. M iko ła ja . 
M am u siu , m am u siu , a le  on m u n ic  
n ie  z ro b i?  T y  n ie  pozw olisz!

—  M am usiu , sc h o w a j zapałk i, 
to  d ja b e ł n ie  spali św, M iko ła ja .

O p o w iedz ie liśm y  zdarzen ie  a u ­
ten ty czn e . S zk o d a  ty lko , że  d y re k ­
to r  n ie  zdoby ł się na  lepszy  d o w ­
cip, a p rzed ew szy stk iem , że n ie ka-

—  P an ie , m y tu  czekam y! j b ro b y tu , w zm o cn ien ie  z d ro w o tn o -  zał n ap a lić  w p iecu!

w łoska pośw ięca w iele uw agi tem u 
zagadnien iu .

Problem  dem ograficzny  należy we 
W łoszech do najw ażn ie jszych  zag a ­
dnień  państw ow ych, a  całkiem  szcze 
gólne znaczenie p rzyp isu je  m u Mus- 
solini. R ozw iązanie tego zagadnienia 
w idzi on w  pop ieran iu  p rzez p a ń s tw •. 
jakm ajw iększego  p rzy ro s tu  ludności,, 
tu  bowiem w idzi M ussolini źródło po­
tęg i I ta lj i .

N a d e r za jm u jące  są  cyfrow e dane 
dotyczące n a tu ra ln eg o  ruchu  ludność 
we W łoszech w  o s ta tn im  roku, które- 
m i żywo z a jm u je  się o sta tn io  prasć 
w łoska. N ie s tro n a  s ta ty s ty czn a  sp ra  
wy jed n ak  in te re su je  nas, a  notc 
m ias t is to tne  przyczyny tak iego  s ta ir  
rzeczy, o k tórych n ie s te ty  n ie  pisze 
p ra s a  w łoska w cale, albo ty lko b a r  
dzo skąpo.

Z astanow ić m usi każdego fa k t, że 
w  państw ie , w  k tórem  ta k  niezw ykle 
w ielką w agę p rzyw iązu je  się do zwie 
kszen ia  p rzy ro s tu  ludności, gdzie t a r  
liczne i ch a rak te ry s ty czn e  zarządze­
n ia  w  te j dziedzinie czynią W łochy 
w p ro st klasycznym  k ra jem  w tym  
względzie —  pomimo w szystko s ta ty ­
s tyk a  w ykazu je  w  ostatn im  roku  
m n ie jszy  p rzy ro s t ludności, aniże li w 
przedosta tn im .

Politykę M ussoliniego w  te j dzie­
dzinie cechu ją  n a d e r  liczne zarządze­
n ia  rządow e. I ta k  o tacza faszystow ­
skie ustaw odaw stw o społeczne cał­
kiem  szczególną opieką m atkę i  dziec­
ko. S pecjalne p rem je  przew idziane s-i 
d la  tych  rodzin , k tó re  odznaczają  się 
znacznym  przyrostem . O jcowie ro ­
dziny, posiada jący  liczne dzieci, m a ją  
p ierw szeństw o p rzy  obsadzaniu  posad 
i daw an iu  zajęć. O podatkow anie k a ­
w alerów , p ierw szy  n iew ątp liw ie  w y­
padek  tego ro d za ju  w  E urop ie , s tan o ­
wi bodaj że n a jch arak terystyczn ie jsze  
zarządzenie  M ussoliniego w  tym  
względzie.

W reszcie zazębia się ta  po lityka 
rząd u  faszystow skiego z n a jw ażn ie j- 
szemi częstokroć poczynaniam i jego w 
innych dziedzinach. N p. w ielka akcj i 
t . zw. „bonifica in te g ra le ”, k tó ra  na  
celu m a użyźnienie kroci ty s ięcy  hek­
tarów  n ieużytków  je s t  jednym  z głó­
wnych czynników , m ających  um ożli­
w ić w yżyw ienie jakna jliczn ie jsze j lu ­
dności i zapobiegać je j odpływowi z a ­
gran icę.

Również sp raw a  odpływ u ludności, 
w ie jsk ie j do m ia s t  stanow i przedm iot 
szczególnej tro sk i p ań stw a  włoskiego. 
D la k ra ju  bowiem, k tó ry  czerpie sw o­
je  bogactw a głów nie z ro li, je s t  rak i 
odpływ  rzeczą wielce szkodliw ą. Po­
n ad to  k ry ją  się w życiu m ie jsk ie n  
liczne niebezpieczeństw a, k tó re  v 
znacznie w yższej m ierze z a g ra ż a ją  
ognisku domowemu i zw artości rodzi­
ny, aniżeli m a  to  m iejsce w życiul t
w iejskiem .

W idzim y więc, ja k  czynnik m o ra l­
ny w ysuw a się tu  n a  p ierw szy plan.

I oto doszliśm y do sedna rzeczy.
1 N ie  pom ogą zarządzenia , nie pom o­
gą n a ka zy  z góry, g d y  nie u sta n ą  w  
niastach  zagrażać spoistości rodziny  
•tale n iebezpieczeństw a.

Gdzie lek a rs tw a  n a  to  szukać na le ­
ży, —  zaczy n a ją  uśw iadam iać  sobie 
osta tn io  rów nież p ism a faszystow skie, 
k tó re  do n iedaw na jeszcze ta k  bardzo 
zastrzeg a ły  się przeciw  jakim kolw iek 
wpływom Kościoła n a  w ychow anie 
młodzieży i politykę społeczną. S k a r ­
żą się one obecnie na  brak relig ijne  
go poczucia u  ludności m ie jsk ie j. - 
O bjaw  ten  u p ra sy  faszystow skiej 
należy uw ażać za rzecz bardzo  doda 
tn ią .

Życzyć należy, ażeby świadomość, 
gdzie tkw i p rzyczyna zła. k tó re j za 
czyna o sta tn io  daw ać w yraz  ró w n ic ’ 
p ra s a  faszystow ska, dopom ogła naro  
dowi w łoskiem u do zw ycięstw a v 
walce, k tó re j potrzebę odczuwa. s : 
rbecnie, ja k  się zdaje , pow szechnie r 
Włoszech. E . R .
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C o  p o w o d u j e
ZBRODNICZOŚĆ W AMERYCE?

O p rzes tęp czo śc i w  A m ery ce  p i­
szą  w  o s ta tn ic h  czasach  p ism a eu  
ro p e jsk ie  b a rd z o  w iele.

N a  sze rzen ie  się p rz e s tę p s tw  
m a duzy  w pływ  ta m te jsz e  u s ta w o ­
d a w stw o  k a rn e . K ażd y  b o w iem  
stan  p o siad a  o d m ien n y  kodeks k a r ­
ny. T o , co w  jed n y m  s tan ie  k a ra n e  
je s t d o ży w o tn iem  w ięzien iem , w 
innym  k a ra n e  je s t za ledw ie  g rz y w ­
n ą  50 d o la ró w . P rz e s tę p c a , jeże li 
uc iek n ie  po p o p e łn ien iu  z b ro d n i do 
in n eg o  s tan u , m usi b y ć . o d szu k an y  
i sp ro w ad zo n y  n a  m ie jsce  p rz e s tę p ­
stw a , co p o w o d u je  tak ie  tru d n o śc i, 
jak g d y b y  z b ro d n ia rz  uciek ł z P o l­
ski zag ran icę .

R ó w n ież  i p ro c e d u ra  je s t n ie ­
jed n ak o w a . W  jed n y m  s tan ie  za 
p rz e s tę p s tw o  np. p rzec iw k o  p ro h i­
b ic ji c iągn ie  się sp ra w a  m iesiącam i, 
w  in n y m  z a i s tan ie  w in n y  je s t w 
p rzec iąg u  24 g o d z in  o sąd zo n y  choć 
b y  n a  k a rę  30 lat.

N a jw a ż n ie jsz ą  p lag ą  sąd o w n i­
c tw a  a m ery k ań sk ieg o  je s t p o d p o ­
rząd k o w an ie  g o  w p ły w o m  p o lityczr 
nym . B a rd zo  często  p o lic ja  n aw e t 
p rzy  n a jp o sp o litsz y c h  zb ro d n iach  
m usi u w ażać  p rzed ew szy stk iem ,

W _ v K r y c ie
ZARAZKA INFLUENZY
D o ty ch czas  u ch o d z ił za od ­

k ry w cę  in f lu en zy  P fe if te r , k tó ry  
d o k o n a ł tego  dzieła  w  T892 . O s ta t­
n io ' je d n a k ż e  d o n o sz ą  z A m eryk i, 
że d o p ie ro  o b ecn ie  zo s ta ł w y k ry ty  
p raw d z iw y  za razek  te j ta k  n iezw y ­
kle ro zp o w sz e c h n io n e j i z a raź liw e j 
,ch.Qroby. J a k  v ladom o , n aw ied za ły  
E u ro p ę  ju ż  k ilk a k ro tn ie  o lb rzy m ie  
ep id em je  in flu en zy , ja k  np . tr z y ­
k r o tn ie ^ , ' 16 -ym  w . , '  p o tem  w r  
1780  k tó ra  była je d n ą  z n a jo k ro p ­

n i e j s z y c h  ep idem ij. N a s tę p n ie  po- 
i„ ra rza ły  się tak ie  ep id em je  tr z y ­
k ro tn ie  w  19 -ym  w ieku , a m ian o ­
w icie  w la ta c h  1805 ', t 832  —  33  i 
1889— 90. W reszc ie  n aw ied z iła  E u ­
ro p ę  ep id em ja  in f lu en zy  w  la ta c h  
19 18  —  19 .

O ile w iad o m o śc i o s ta tn ie  z 
A m ery k i o w y k ry c iu  p raw d z iw eg o  
z a ra z k a  są o p a r te  n a  p raw d zie , to  
s ta n o w iło b y  to  w y d arzen ie  w  m e­
dycyn ie  o lb rzy m i k ro k  n ap rzó d . L e 
czen ie  te j c h o ro b y  i z ap o b ieg an ie  
je j od b y w ało b y  się p rzy  pom ocy  
szczep ien ia , ja k  to  się. czyni ró w -

I nież, p rzy  leczen iu  in n y ch  z a ra ź li­
w ych c h o ró b .

1 czy w  sp ra w ę  tę  n ie  je s t zam iesza ­
ny  jeg o  zw ie rzch n ik , co w  raz ie  o d ­
k rycia , sk o ń czy ło b y  k a r je rę  zby t 
g o rliw eg o  p o lic jan ta . R zecz  ja sn a , 

I że w  tak ich  w a ru n k a c h  - zb ro d n ia  
s ta je  się często  b ezk a rn ą , a z b ro d ­
n ia rze  h u la ją  sob ie  sw o o o d n ie .

P o w y ższy  ca ło k sz ta łt s to s u n ­
ków  w A m ery ce  s taw ia  ją  o czyw iś­
cie n iże j od E u ro p y  1 tem u  zaw ­
dzięcza  o n a  to , ze są tam  o śro d k i, 
gdzie  zb ro d n ie  są  n a  p o . zadku  
dziennym .

Onfainainy śroilsk
PRZECIW KRW OTOKOW I 

NOSA
P ew ien  n iem ieck i lek a rz  o d k ry ł 

n ad e r p ry m ity w n y  a za razem  b a r  
dzo  sk u teczn y  ś ro d ek  p rzec iw ko  
k rw o to k o w i n osa . P o le g a  on na  
tem , iż k ładz ie  się pod  języ k  k a w a ­
łeczek  b ibu ły  lub  p a p ie ru  g a z e to ­
w ego . N a jd a le j w  c iąg u  d w ó ch  m i­
n u t p rz e s ta je  iść k rew  z nosa. 
D _ iw ny  ten  sk u tek , jak i w y w o łu je  
p o d ło żen ie  pod  języ k  k aw ałeczk a  
p ap ie ru , d a je  się tem  w ytłum aczyć,, 
że g ru c z o ł z n a jd u ją c y  się pod  ję ­
zykiem , z p o w o d u  p o d rażn ien ia , ją- 
k ie  w y w o łu je  p rzed m io t po ło żo n y  
n a  n im , p o tę g u je  sw o ją  d z ia ła l­
no ść  i p rzy c iąg a  w ięcej krw i. niz 
to  n o rm a ln ie  m a m iejsce. W ó w ­
czas o tw ie ra ją  się znaczn ie  n aczy ­
nia k rw io n o śn e  pod  język iem  i wy 
w ie ra ją  n ac isk  n a  żyły, p ro w ad zące  
p rzez  nos, k tó re  się tem  sam em  
zw ęża ją  i z ap o b ie g a ją  u p ły w ó w 1 
k rw i z nosa .

B l i ź n i ł a
Z  ROCZNĄ RÓŻNICĄ WIEKU

N a d e r  c .ek aw y  w y p ad ek  w y d a ­
rzy ł się w  g m in ie  C a rlto n , w  A n- 
glji. W  księg ach  s ta n u  cyw ilnego  
zap isany  ta m  zo s ta ł u  jed n eg o  z 
b liźn ią t ja k o  ro k  u ro d z e n ia  r. 1929 , 
a u  d ru g ieg o  r. 19 30 . R zecz  m iała  
się tak , że je d n o  dz iecko  u ro d z iło  
się w  n o cy  z 3 1  g ru a n ia  na 1 s ty cz ­
n ia  k ilka  m in u t p rzed  p ó łn o cą , zaś 
d ru g ie  dziesięć m in u t po  pó łnocy . 
O b a j b rac ia , b liźn ię ta , n ie  są  w ięc 
u ro d zen i w tym  sam ym  roku .

T e o re ty czn ie  w ięc b liźn ię ta  po - 
w in n y b y  o dbyw ać  sw ą s łużbę  w 
w o jsk u  w  d w ó ch  ró żn y ch  ok resach

SIŁA NA ODL '■GŁOŚ*
NOW Y W YNALAZEK  

M ARCO N IEG O
G enjalny w ynalazca, Marconi, p ra ­

cuje obecnie nad nowym w ynalaz­
kiem, który  może zmienić oblicze na­
szej kultury. Chodzi o przystosow anie 
fal radiow ych do przenoszenia siły na 
odległość.

P race  w  tym  kierunku podejm ow a­
li już rozm aici specjaliści, jednakże 
poza pew nem i tecretycznem i zaoby- 
czam, nie udato się im osiągnąć do­
tychczas praktycznych rezultatów . 0 - 
becnie M arconi przystąpi! do rozw ią­

zan ia  tego doniosłego problemu i za- 
.fiewnia, że jest na najlepszej drodze 
do osiągnięcia zamierzonego celu

O ile mu się to uda, to p rzede­
w szystkiem  zostanie zrew olucjonizo­
wane nasze obecne lotnictwo. A ero­
plany, zaopatrzone w  m otory e lek ­
tryczne, czerpiące ei.ergję. z oddalo­
nej stacji, szybow ać będą pew nie i 
tanio.

0  szczegółach sw j ch prac na ra ­
zie M arconi nie daje żadnych infor- 
macyj. Jednakże w jego laboratorium  
idzie w ytężona praca i w  bieżącym 
roku m ożem y już doczekać się, jak 
zapew niają ludzie, znający postępy 
tych usiłowań, pom yślnego ich ukoń­
czenia.

ŻYCIE GOSPODARCZE

m s s o u m

r K0 B3ETY
NiF.P0CH LE3NE  

AFORYZM Y
Mussolini, owo bożyszcze tłumów, 

zyskał sobie wskutek pew nego w ystą 
pienia m ase nieubłaganych w rogów, 
bo praw ie w szystk ie kobiety. W  Rzy 
mie opublikowano niedaw no opinję 
Mussoliniego o roli 1  w artości kobiet. 
Oto niektóre myśli M ussoliniego:

— Kobiety w  parlam encie są czynni 
kiem pośredniczącym  i zan ieczyszcza­
jącym

— Czy znaliście kiedykolw iek rzeczy 
w iście p raktyczną kobietę? Ja  nie.

— Żaden m ężczyzna nie osiągiW  
w ielkości w skutek oaaziaływ ania ko­
biety, przy nim stojącej.

— P leć  piękna jest naiw nie ufna, 
jak m ałe zw ierzątka.

P ow yższe aforyzm y Mussoliniego 
w yw ołały  burzę protestów , zw łaszcza 
w śród feministek. Na pomoc podążył 
im naw et angielski m inister, Snow- 
den, k tóry  zapew ne chce zdyskonto­
w ać w ytw orzoną sy tuację  i zjednać 
sobie w zględy i poparcie pici pięknej 
w Anglii. W  tym celu zapow iedział 
ogłoszenie w iększego artykułu  w  „Sun 
day D ispatch”.

W  KkAJU

Oszczędność w spalaniu węgla.
W  K ra k o w ie  p o w sta ła  fa b ry k a  spe 
c ja ln y ch  narzęd z i, s łu żący ch  do 
o szczęd n o śc io w eg o  sp a la n :a w ęgla 
i n iszczen ia  d ym u  po d  n a z w ą  „ k a ­
ta liz a to r" .

Spadek cen zDoża. W sk u te k  r z u ­
cen ia  p rzez  dzik i e k sp o r t w ie lk ich  
ilości ży ta  n a  rynk i, cena ży ta  s p a ­
dła do  2 i zł. za  kw in ta l, fran co  
G dańsk  i do 19 — 20 zł. fra n c o  
s ta c je  g ran iczn e , zachodn ie . P rz y  
tak ie j cen ie  ży ta  ek sp o r to w e g o  ro l­
n icy  w o jew ó d z tw  c e n tra ln y c h  m o ­
gą  o trz y m a ć  c o n a jw y że j 17 zł. za 
k w in ta l.

Gdańsk a Szczecin . P ra s a  g d ań - 
I sk a  s tw ie rd za , że ru ch  w  po rc ie  
szczec iń sk im  w ro k u  1929  zm ala ł 
o 20 p roc . w  s to su n k u  do’ ro k u  
1 9 1 3 . Je d n o c z e śn ie  p o d k reś la  d u ­
ży ro z w ó j p o r tu  g d ań sk ieg o , dzięki 
zesp o len iu  się z P o lsk ą  P rz e ła d u ­
n ek  w w ym ien io n y m  w yżej o k res ie  
w z ró s ł z 2 m ilj. to n  n a  8 m il. to n .

Konferencja węglowa ro z p o c z ę ­
ła  o b rad y  w' G enew ie 6 b. m. 
P rz e d m io te m  k o n fe re n c ji są  pro­
blemy socjalne przemysłu węglo­
wego. p rzed ew szy stk iem  zaś w y­
ró w n a n ie  czasu  p racy  za ro b k i i 
w a ru n k i p racy , o ra z  u sta len ie , k tó ­
ra  z ty ch  sp ra w  m oże w ejść  n a  p o ­
rząd ek  dz ien n y  m ięd zy n a ro d o w e j 
k o n fe re n c ji p racy  w cze rw cu  r. b.

Z d o ty ch cz aso w y ch  w yn ików  
o b ra d  po d ać  należy  zg łoszen ie  
p rzez  d e le g a ta  be lg ijsk ieg o  w n io ­
sk u  o 7 godzinny dzień piacy w 
górnictwie, czego  n ie  uczyn ił n ik t 
p rzed  n im  n a w e t C ook.

N a  u w ag ę  z a s łu g u je  w y stąp ie ­
n ie  d e leg a ta  po lsk iego , k tó ry  p o d ­
k reślił, iż P o lsk a  je s t jedynen. pań-, 
stwem, które wprowadziło urlopy 
w górnictwie.

W ychodztwo a bezrobocie w 
E u ro p ie . P ra s a  n iem ieck a  w n ie ­
zw ykle c h a ra k te ry s ty c z n y  sposób  
o p isu je  p rzy czy n y  obecnego , o g ó l­
no  - eu ro p e jsk ie g o  w zrostu bezro­
bocia.

P rz e d  w o jn ą  św ia to w ą  o p u sz ­
cza ło  E u ro p ę  o k o ło  2 m ;lj ludzi, 
aby  w  k ta ja c h  zam o rsk ich  znaleźć  
so b ie  n o w ą  o jczyznę. S am e S tan y  
Z jedn . A m eryk i P . p rzed  ro k iem  
1914 pochłaniały około 1 miljona 
wychodźców e u ro p e jsk ic h , K a n a d a  
150 tys., A rg e n ty n a  200 tysięcy ,

B razy lja  100  tys., M eksyk  i Ame­
ry k a  Ś ro d k o w a 50 tys., p o zo sta ła  
część A m eryk i P o łu d n io w e: mniej 
w ięcej ty leż sił roboczych .

W  o sta tn iem  dziesięcio leciu  cyfry 
te spadły do jednej czw arte j, w sku ­
tek  czego  n a d m ia r ludzi nic m o g ą­
cych  w y em ig ro w ać  za m orze  p o ­
w iększa  z ro k u  n a  ro k  k ad ry  
b ez ro b o tn y c h  w  E u ro p ie .

ZAGRANICĄ

Konsum cja papieru w Rosji w y­
no siła  d o ty ch czas  p rzec ię tn ie  3,5 
klg. ro czn ie  n a  jednego mieszkań- 
co, to  je s t o p o łow ę m nie j od 
p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h  n a jm n ie j Kon­
su m u jący ch  p ap ie ru . N iska  k o n ­
su m c ja  p a p ie ru  w R o s ji ma sw e 
źró d ło  w  niedostatecznej proauK- 
cji 1 tru d n o śc ia c h  -sp row adzan ia  pa 
p ie ru  z zag ran icy  O ile w czasach  
p rz e d w o je n n y c h  k o n su m c ja  ro czn a  
zw iększa ła  się o 12  p roc. roczn ie , 
to  o b ecn ie  spadła do 10 proc.

Obniżenie dyskonta w Angiji.
B ank  an g ie lsk i o trz y m a ł o s ta tn io  
w ielk ie  su m y  w  złocie  z A rg en ty n y , 
vobec czego  sp o d z iew an e  je s t w 

n a jb liż szy ch  d n iach  dalsze obniże­
nie dyskonta.
V

Gospodarka sowiecka. W  Mo­
skw ie  o g ło szo n o  w ynik i, o s iąg n ię te  

; p rzez  sow iecką  g o sp o d a rk ę  n a ro d o ­
w ą w  m ie s iącach : D a ź d z e m ik u  i
lis to p ad z ie  1929  r. R e z o lu c ja  pod - 

j  kreś lą , iż pian został przek oczony 
. w  p ew nych  ga łęz iach  g o sn o d a rs tw a  
n a ro d o w e g o , a m ianow ic ie  w, ro ln i­
c tw ie  1 h an d lu . P la n  n ie  został wy­
konany w  p rzem yśle  m etalur-gicz- 
lym  o ra z  o p a ło w y m  w sk u tek  nie­

ra c jo n a ln e j o rg a n iz a c ji a p a ra tu  ad­
m in is tra c y jn e g o

.W i i o s t  kapitałów w National 
City b an k  N ajw ięk szy  B an k  S ta ­
n ó w  Z jedn ., N a tio n a l C ity , k o m u n i 
ku je , iż sum y, .k tó r tm i  d y sp o n o w ał 
w  d n iu  3 1  g ru d n ia  1929  r. w y n o si­
ły  2.206  m ilj. d o la ró w , co w  po ­
ró w n a n iu  z ty m że  o k resem  ro k u  u- 
b ieg łego  oznacza  w z ro s t 358  rr.iij. 
d o la ró w .

Samochody tanieją. S y g n a lizu ­
ją  z N o w eg o  Jo rk u , że f irm a  Che- 
v ro le t M o to rs  C a r C om p. idąc za 
p rzy k ład em  F o rd a  obnizyra ceny 
n a  ry n k a c h  e u ro p e jsk ic h  za 6-cio 
cy lin d ro w y  w óz o 25  do  5°  d o la ­
rów .

I. S A N  D Y .

W  B E .Ę D N E M  K O L E
UW IEŚĆ (Tł. z francuskiego P. wej)

48)
M oje  dziecko , dz iś w ieczo rem  danem  m i je s t p a trzeć  

n a  życie dz iw nie  ja sn o  i trzeźw o ... O tó ż  lękam  się o A n a ­
to la . O b aw iam  się, żeby  nic od ezw ało  się w nim  p o d o b ie ń ­
s tw o  do o jca . M oże n ie  dość  ro z u m n ie  k ie ro w ałam  nim , 
m oże byłam  d la  n ieg o  za s łab a?  G dy m n ie  zab rak n ie , czy 
on n ie  pó jd z ie  za po p ęd em  sw o je j n a tu ry ? ... D ziś p rz y c h o ­
dzi m i do g łow y  po raz  p ierw szy , że  on  n ie  m oże  być g ło ­
w ą ro dz iny , o p iek u n em  w aszeg o  d o m o w eg o  o g n isk a , bo  
on  sam  p o trz e b u je  opiek i, jeg o  sam eg o  trz e b a  b ro n ić  
p rzed  n im  sam ym . T y  w ięc będziesz  g ło w ą  ro d z in y , ty  bę- 
dz .esz  rządz ił —  z obowiązku; —  czy m nie ro zu m iesz ?

R ządM w ięc, rozkazuj, a w razie potrzeby przeczytaj 
moja ostatnią wolę b ra tu ; on mnie kocha, uszanuje moją wolę, 
podda się je.i... Och, jakbym  pragnęła żyć jeszcze!

Błogosławi cię, dziecko drogie, kochaiąca cię mamusia — 
Eliza B enazet”.

Zaledwie skończył czytać, Laura, która śledziła bacznie 
w yraz jego tw arzy, w ybuchnęla płaczem:

— W ięc 011 już nie żyje!
Zdziwiły i zniecierpliw iły Sylw ina jej łzy, — on n e był 

w stanie m yśleć o czem innem  jak tylko o długich latach 
cierpień opuszczonej matki.

— W ięc s tad ?  P rzecież nie znaliśm y go?
— Ale tc byl nasz ojciec!
— O. taki ojciec! — m ruknął.

G niew ały go te babskie szlochy; sam  nie odczuw ał ani 
odrobiny żalu krom tego. k tó ry  budziły w nim zaw sze w spom ­
nień.a o m atce. P rzez ten list s ta ła  mu się jeszcze bliższą, 
bc pisząc go dała  dowód, że była jednak przenikliw a, że 
miała silną wolę, a on pragnął zaw sze w idzieć te  zalety  
w ukochanej istocie.

W iadom ość o śmierci ojca zupełnie mu obcego, nietylko 
wcale go nie dotknęła, ale owszem, doznał uczucia ulgi. Cze­
góż to bowiem obaw iał sie przez szereg la t?  Może półśw ia- 
dom e lękał się, by ów  tajem niczy ojciec nie zjaw ił się kiedy 
w śród nich i nie zajął m iejsca u ich ogniska?...

P y ta ł Laury, czy też obaw iała się tego.
— M amusia już daw no rozm aw iała ze m ną o tem 

wszystkiem . Zwierzenia spraw iały  jej ulgę. Była to na tu ra  
z gruntu zdrow a i silna moralnie. Chwilami zdaw ało się, że 
zapom ina o sw ej niedoli.

— AleS.ciebie, siostrzyczko, nie pam iętam  nigdy n ap raw ­
dę w eso łej?

— Bo zaw sze drżałam  o mamę, o nasz dom... Nie m ia­
łam dzieciństw a praw dziw ego, tak jak w y  dw ai — i dodała 
ciszej — ale to nic nie szkodzi, moja osłoda i ucieczka — 
gdzieindziej.

Nie zw ażając na jej ostatn ,e słowa. Syłw in zapyta ł:
— A co do ciebie pisze ciotka U rszula?
— D ow iedziała’ się o historji Anatola i tej dziew czyny...
— No, i cóż?
•— Ona sądzi, że ty  najlepiej potrafisz tę sp raw ę roz­

strzygnąć i zrobić tak. jak będzie najlepiej dla w szystkich, — 
mówiła, patrzac na niego z niepokojem.

— Przedew szystkiem  obowiązek, — rzekł tw ardo. — 
Dopiero kilka dni przed śm iercią o iw arły  się mamie oczy 
i przejrz-ała, kim jest Anatol. W tedy też  w ydała  ten  rozkaz... 
Ja  muszę uw ażać się teraz za starszego ł odpow iednio postę­
pować.

—  Ale miej litość nad nim, Sylwinie!
— A on mial litość nad tem dzieckiem ?
— Czy ona jej w arta?... — rzekła z pogardą.
  Cicho bądź, Lauro! — krzyknął Sylw in uniesiony

gniew em . — Sądzisz fałszyw ie, bo rządzisz się nie tyle p rzy ­
w iązaniem  do b rata  ile pychą! To biedne stw orzenie jest 
ofiarą Anatola, w ięc on musi ją ra tow ać i muc mnie słuchać!

I nagle poczuł w sobie nową silę i energię. Od szeregu 
la t obracał się w  błędnem  kole w pływ u zm arłych, a te raz  je ­
den z tych Cieniów podał mu zbaw czą dioń, bo postaw ił go 
na odpow iedzialnym  posterunku. To też nie ulęknie się on 
już. ni burzy  ni gromów.

Przem ów iła do niego matka. On ma teraz praw o i obo­
wiązek s tan ąć  u steru. W  samopoczuciu w łasnej siły pow ta­
rza sobie; „Ja ich w szystkich doprow adzę do spokojnej p rzy­
stan i”. Jest m łody, a trzeźw y  i nieugięty jak młodzież z jego 
epoki. Zmarli usuw ają się w  cień; już ich czar p rysnął P rzy ­
szłość plonie jasnem i blaski p^zed ludźmi ijłodymi a  pełnymi 
silnej woli

W ięc zw ycięży.

SILNA W O LA

Sylwin przystał na prośby L aury 1 obiecał w strzym ać 
nieco stanow cze kroki wobec A nato la; ona pozorow ała to 
tem, że należy  naprzód zebrać pew ne dane o prow adzeniu 
W isienki. On zaś ustąpi1 dość łatw o, bo w tych czasach cier­
piał bardzo fizycznie, czuł się dziw nie w yczerpany i osłabio­
ny, a co za tem  idzie — zdenerw ow any; może w iec istotnie 
lepiej było wpierw  leczyć sie i wzmocnić zanim w ypadnie 
przypuścić nowy szturm  do A natola. Opowiedział kiedyś Lau­
rze, jakie nia plany.

(C.  d. n .)



Pleśni o kobiecie
(D okończenie).

IV .

G arsonko m alow ana, g d y  ognisko rzu­
cani

I  gdzieś w  Ur-derweod a. pmta.ku.jeoZ
kle MSZ,

W te d y  sam a  odd.een u  pozbaw iasz sum
pm ca,

Samu, się rtw tisz, nawet nie widząc, 
że krwawisz.

I rad/y nie nodad^ą, najmądrzejsze
lanęgi,

Żaden huk nie zagłuszi > oni w  zad 
nym  wichrze 

Nie rozwieje się pogłos tak wielkiej
potęgi,

Jtdcą je st płacz dzieciątka bolesny,
najcichszy.

V.

S ą  ja k  fet ia ty  w  piwn-ey Iru śk a  i
Jerzy  k  —

Obca dłoń óter**, rączki, jak  płattci z
atłasu,

Obca Jłoń pokarm skąpo kładzie na
ta lerzyk ,

Ooey gtos niecierpliwie zabrania na­
łam,

A jeżeli się zdarzy ckm Ha nade-
rzadm

l  w dom u ukochane oblicze zaświeci, 
k c z ta ,  gniona, za ję ta  czerni s w ojem

je s t matka,

i
Nie ma czasu, ni dosyć wwaM dla

dLieeL

W y sa tu rza  się  zw olna  —  i  k tó ż  ją
uzdrowi?

Ten k to  zw ęzi k rą g  p rzeżyć , a  serce 
rozLze, jy .  ,

R osną , a  czegoś bras: im , ja ko  lońcn
dniowi,

Dwie roślinki piwniczne —  Iruśka
i  J erzyk .

V I.

EUj. .J ts  o tu o r^n , św ia t i  d la  na8
sp o r ty  —

Ja ko  mentmł d u m , żądzą  rekordu  sza­
lony

B ieg n ą  kob ie t półnagich, op iętych
kohorty

N a boiska i  korty, trasy i  s tadjony.

M ięsu- w yspo , touume, noga  bez 
cnm szczyzny , 

O bnażone ram iona  i sm agłe nołic-zki, 
I s tn a  S p c r ta n k a ! P ływ a , lecz tra fia

w  m ielizny,
Podlatuje, lecz tylko n a  w ysokość

tyczki.

B o k su j się, g ra j w  noiiey - b a lia  
i  b iegaj n a p rz jła j,  

K obie to ! J eżd ż  na  nartach , serw u j, 
rzu ca j dysk i, 

A le  w szelk ie  sportow e w yczyn ia jąc
dzieła,

P o m n ij:  w  Sporcie  pracow ał s ta d  jon.
dla  kołyski.

V II .

J e s t coraz karłowaci■* j i  coraz po­
chm urniej,

M ężczyzna ju ż  nie ' pragn ie uyrośA  na
olbrzym a,

0  kobietę prow adzi ta rg , lecz ju ż  nie
tu , n iej,

Bo w  zapasach zasługi —  czy  pl'.cu
dotrzyma?

N U  daw ajm y się ło /w o  —  narzu ć,vy  
znów welon,

ostańmy, ja k  cel, co zda się portom
i  pogodą.

K to  nas chce, m c być znowu utznie- 
sion i  wybielon  

M am y doskonałości być znow u na­
grodą.

V II I .

Idę p rzez  żw ire i  kurz,
N iebo nade m ną się chm urzy,
Grom w arczy... K tó ż  m nie, ach, któż 
U kryje  p łaszczem  w śród  ourzy?

G dy zranić nie zechcę stóp,
K ie  mnie p rzez  g ła zy  przeniesie,
K tc  mnie, na jdroższą  ze zgub 
Odt zuka w  stu letn im : lesie ?

Kto w  walce osób i  kast 
M ym  w rogom  w  tw a rz  klingą m ignie?  
K to  w  gw arze  Kupczącym m ia st 
U św ietn i mnie i  w ydźw ign ie?

K to  m ii bezpieczny da schroń  
Na sw o je j p ie rs i szerokiej

—  P O L S R A -   ■■

I  podda głosow i ton  
I  m oje podeprzt k rok i?

IX .

O tom  w ygnana pod chłostą p lu t 
Z przytu lnych , szczęśliw ych  zacisz,
I  próżno s to ję  u niem ych w rót... 
W yorany, ja k  m iłość p ła c isz9

Jako na w ichrze płonący  i tóg  
Z ginął m ój gm ach skarp  po skarpie, 
O dszedł obrońco —  pozosta ł w róg  —  
Z nim, rozpaczliw ie  się szarpię.

Z ła  zaw iść  za  m ną pobiegnie w  trop, 
G dy zacznę bieg A ta la n ły , 
l  żużlem  n azw ą każdy  mój stop,
Choć stop ię  n a jczystsze  bran ty

M yszezerzy  na mnie tysiące  paszcz  
W  w alce o b y t w róg  —  m ężczyzna... 
M iły  —  w  czas burzy o tu! mnie w

płaszcz,
ZapaśniJe sam  niem oc v>yzna.

W re bój p ierw o tn y, ja k  w  głębi.
puszcz,

K rw ią  p isząc na życia  karcie...
M oje ram iona gibkie, ja k  bluszcz, 
G dzież dla m rh, ach, gdzie ,pa r d e  ?

W śród huku. m aszyn  i  w rzasku  giełd  
U sycham , ja k  ranne płonki,
Pomnąc, że m ogą napinać bełt,
G dy u tną p ierś A m azonki.

W śród obłąlcanych, bolesnych dróg  
Z gubił -ęię pan  i  obrońca ,
Pozos-al w  szrankach ryw a l i  w róg  - 
M us każe. w alczyć do tcońca.

X.

W rogu ! S iln ie jsza  byw a tw a  pięść  
I często zm iażdżona leżę, —
W ojując z  tobą o rów ną część  —  
Z a w rzy jm y  lep iej przym ierze .

Pokochaj g łęb iej i  ia śn ie i czuj 
N iechaj dłoń z  dłonią się sp ła tc .
N ie w aiczm y z sobą  —  id źm y na i  i j
P rzeciw  strasznem u złu  św ia ta

\

Ann,i Zahorska.

9.1 1030. Nr. 8

Place budowlane I
w  W a r s z a w i e

Sprzedajemy place na bardzo dogodnych warunkach. Cena od I  
2 zl. 50 gr. za łok.eó. Dojazd tramwajem.

Informacje. P i ę k n a  2  m .  S ,  t e l .  2 6 5 - 6 4 .  I  
t ■ ■ B m B M H H n n a M m H n

— C z y t a j c i e  i r o z p o w s z e c h n i a j c i e  ? o l s h ę

V

c o

m u f  ■ o m n tre iK y łiie . M a g a z y n  K o n f e k c j i
m ęsk iej, dam sk ie j oraz T rykotaży. W ielk i w ybór Poćcauuh

Z Y G I ^ U M T  " w f l B K i a W i Ć i

W arszawa, P lac  T rzech  K»zyż> 18.
Dla W ielebnego D uchow ieństw a i c rfo n k o i 

10 p ro c e n t ra b a tu .
Ligi K atolickiej

Pi*TEF"IY prawdziwe poleca
* G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

A D A M  K L I M K I E W I C Z
W arunki
dogodne

l i f e J k o  tka 164. Cennik!
bezpłatnie

Z a k ła d  $ i U S I L R S I I O  -  M E C H A N I C Z N Y
W a r s z a w a ,  ul* L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prow adzony p rzez  d ługo le tn iego  k ierow nika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  CK.  S a l e z j  a n  <5 w

wykonuje so lidn ie , term inow o 1 Unio: in s ta lac je  wodociągowe
: elek tryczne, okucia  okien  . drzwi, balkony, b a lu strady , o g rodze­

n ia  cm entarne, żaluzje do drzw i 1 ok ien  sk lep o w y ch  tudzież  wszel­
k ie  reparacje.

. W i e l k a  O K A Z J A '
K U PN A  I SPRZEDAŻY 

Antyków, dziel sztuki, 
mebli i obrazów

K. WENTKOWfKI
i is n a  Nr. 12 tel. 170-19

Wcine dla Palii 
S M K L ł l E  B A L O W E
W ielki .-'ybór, ra tam i F u tra  
na jtan ie j n a  18 m ies. sp ła t.
B r .  U n k i e w l c z

ul. H oża N r. 54 m. i.

Znany Zakład Krawlwm

S T . N O W A K O W S K IE G O
Mowy-Śwłat Nr. 62. Telefon 213*33.
poleca najnow sze fasony. P rzy jm u­
je  zam ówienia z w łasnych 1 pow ie­
rzonych  m aterjałów  1 wszelkie ro ­
boty w zakres kraw iectw a w cho­
dzące. C B s y  P K Z y s T 4 P N &

S T A R A  W I E Ś
z a  O t w o c k i e m

P A T I C E L E  L S Ś P .J E
(s tac ja  ko l. na m iejscu), 

sp rz e d a je  Z arząd O rd y n ac ji 
Z A M O Y S K I E G O .  

W arszaw a, Ż abi*  4. te l. 2-89.

Dla

Szanow nych 
odbiorców *  ^oisuu

zdeponowaliśmy 
wydawnictwa nasze

W  KSIĘGA RN I

P R Z E G L Ą D  U  

K A T O L IC K IE G O
V arszaw a, K rak . Prz.“dui, 71 

Dom Wydawniczy 
M a r t o  E. M a r i e t f t  

Turyn (Italia),

7 U T R A  “ IZ
g o d n i e j s z e  1 n a j t a n i e j  
P rzeraD ian lf i rep a rac ja  fu ­
ter, fasony m odne, ••ooora 
so lid n i. Kacp«-zyk, Nowo­
g rodzka 27, re le ton  249-08.

Fabryczny skład Pon.zotls 
i Irjmołiły >v

Franciszek KRAKOWIAK
Warszawa, Chmielna 50

w prost ho te lu  Royal. TeL 179-53 
P o l e c a  w yroby w łasnej fa b ry ­

kacji po cenach  fabrycznych.

Fabryczne Sirtaiij Mebli 
M .  K I  A  U R A

Warszawa. Zórawla Nr. 2 
l Chmielna 6.

Toleca m eble gw arantow anej do­
broci: ayplalnle, stołowe, gabinety, 
ealony ora* pojedyńcze sztuki: 
szafy, kredensy , bibljorekl, b iu rk a  
fio ły , oraz w yroby tap lcersk ic  11. p 

Ceny
Sprzedaż  także na

»?,0KY0P£DJA
Protezy 
now oczesne 

' Pasy .
lecznicze 

Runfurowe 
bandaże 

0 Gumowe
pończochy  

POLECA

W.l.acłipwio/
Warsrawi

Matko, tylko 
puder, mydło i  krem 
CEBE SZ0 FMANA

u c z y n i ą  tw e  d z i e c k o  
z d r ó w  p i  ■ k y i t n g c c m .

C zyszczen ie m ies7k?n,
Froterow anie, c-yklinowanie, 
odkurzanie, b ielenie su ftó w  
na sucłio, m ycie okien u sk u ­
teczn iają  dokładnie Zrzesze­
ni Kaucjonow ani P-aco wnicv
„  A ł z a ^ i p n a  ? e n o c "

Z óraw ia td  telefon H4'ż-ż6.

M E D A L E  Z Ł O T C l
Pełt.sbiirg 1916r., Wmuam 1927;. 

ORTWWEJB J»
ANT KUGLER

MARSZAŁKOWSKA m 42
(•(•fon 146-5Z

Poleca najnow* 
szyci u lepszeń

p r o t e - y ,  apara ty  
o rtopedyczne, p a ­
s y  b r z u s z n e  ł 
y r z e p u k l l n o w e ,  
w kładki na p łaską  
stopą  i o b u w i e  

o rtopedyczne.

L e c z n i c i s
( ł a g o d z ą c e  
dolegliw ości 

guzów d n a -  
wych i p ro s tu - 
Ij ą  c e paluch)

poleca zakład 
ortopedyczny.

ANT* MISMLt
M arszałkow ska 42 te l. 146-52 
M edale złote: 1916 r.. 1927 r. 

F irm a ka to licka .

1UTY I 5 R 3 W
wyhcr~yura

SZEWC dRI 0P37YSTA

A. BIERKACH
Elektoralna 1 9 .

K3*w <g »

Jedyny Ohr z eśc i j ansk i
D OM  PO Ń C ZO SZN ICZY  

iU U A N  CYBULSKI
W ar-zaw », K0W7 Śwla 33. Telafaa

nole^a pończochy, sk a rp e tk i 
k reform y w wielkim wyborze.

mr « i a n  i z a  g c t ó w  aęT

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

p o le ra  firma:

f Z V Ź E W S K 5  Z ło S a  1 3 .

Kmęskj°  C. dorlKOWfke
W V nr*saw te , M araraŻkowikn 3®-a- 

Tclcfon 255-96.

P rry jm a je  ob»talunkl * w fw aydh 
\ pow lcrxooych materiałów, 
po cenach przyftępnytth . 

S o l i d n y m  udzielam y k r e d y t * .

T S Z K O Ł A  K R O J U
przyjm ują  zap isy , codzienn ie  p rzy ­

jezdnym  locum  na  ra ie jfea

Czdaw Korowski
M o n a r, d UblOiAw Męskich

W a r s z a w  a
W spólna j ’ Tel. 101-70.

Z i ł i A  K r a w i e c k i

JAN S NI E GUŁ A
UL. NOWOGRODZKA 25.
Polce* w ykw intną robo tą  za tw o­
ich i z pow ierzonych matecjałów.

Solidnym  udzie la  kredytu .

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n  y  w a :

R oboty m arm urowe, granitow a * 
piaskow ca 1 reperacje  takow ych 

C e n y  k o n k u r e n c y j n a .
Kowy-Świa* Kr. 31 liL Kr. 145-92,

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł ? w  G o d l e w s k i
W arszaw a, N ow ogrodzka 11. m. 13.

Telefon 40Ó-6L
Przyjm uje w szelkie obsta lunk l z 
w łasnych 1 pow ierzonych  materia* 

łów.
Ceny p rzystępne.

Biuro kaucjoaow anych pracowników

„Wzajemna Pomoc",
Źóraw ia 13, poleca służbę 
dom ow ą, w ychow aw czynie, 
niańki, kuchark i ty lko  po 
uprzednio  przeprow adzonym  

w yw iadzie i spraw dzeniu.

Warszawa, Chmielna 27, teief. 161-33. 

PO LECA  KONFEKCJE M Ę S K \ 
Oraz y ko taże, dam skie  reform y, 
poń /ochy  i rękaw iczki, po cenach 

p rzystępnych .

M C Z E S H A  WYTnOHillA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

z .  g a s r o a g w s m
'mttSU.UJlA. Ul. Ł t iR ifi 27

PlGSfc WIECZNE
• tp f iz je  ip c u M n y  zah ted  p* o«* 

n a c b  p r s y w tą p n y W a

S. JhN M i i S. Z«tT> 
liwf-świ U  w paihMca .,h 

xo.  te»M.

f l l T R A  | b * t  
■ W  ■ 1 % ^  n u jn o n ł jy c h  
modeli p a r y s k ic h .  C« i y 
przystępne. W arunki dog,

M. Pfessowskil
ChM ieiea SC. Tal. 65-51.

I V Q |  M  gotow r o ra i
Bvi l C D f c Ł n- łŁ"avwi»-n i ,  atołowe.
syp ia ln ie  gabinetow e, soLd- 
n y m n a R A T  .w ytw órniw łas­
nej, po leca ł  U rb an k ao rsa

W ilc z a  20 ró g  I ir u c z e j

IKF3LE U1KSU50WL uda-
nie, syp ialn ie, salony mahoniowe, 
złocone, klahow e garn itu ry  ik ó - 
rzane nowe i okazyjne. Wytwór p ię­
knych kompŁetow okazyjnych po 
niebyw ale n izk ich  cenach, lecz go­
tów ką.—P rorzę*pr*w dxićl fi went*, 
alnie odpow iedzialnym  częściowi 
k redy t, łkrur H  S T B P A ŃS K . L  

P rosim y adrce zachować.

Krawiectn d!a znawcom
R o bo ta  e legancka  raniL 

D o b rs d o d a tk i. K redy t po d ­
ług  budżetu .

St.  S z u l ą c k i
W A R S Z A W A  

M okotow ska 71 m. 45, I p.

Fabryka .tutw I szIltUMN r.ztta
B-cia BABIC2

W arszawa, Solec 77, tel. 133-dl.

L u s t r a  m e b l o w e  ! ^ a l *  b e r y l i  5 
szk ła  tech n iczn e  oraz wszclŁle ro* 
b o t y  w  z a k r o i  s z K la r s t w *  w c h o ­

d z ą c e .

P r a c o w n i  a  
A.-tyftjwjD - Rzatti jrsko - U ninhrsłi
x. k. r o z i r s  xi E3 j
ul. Pp^Łkowika ot (lii W  tn-n; ł»J>n 

P U  b " ' t i  * ram w ?]4 '. n l ł t t r .  *
Ts! 33-32. Itoito oŁikoAO ?.t.3. 12232. 

P on ;n lk l : SranitG, raurjriąru  t pl >- 
,kow ca. Budow a g ro b O . t roboty 

budi>wlane.

BtoswJc szk ła  A R O SCO PIw , k tó ­
re -zupełnie n ie męczą oczu. Jaka 
tę* w ykonuje  »um iennie recept* 
pp. lekarzy , o raz  w szelkie re p a ­
racje tan io , d o o rze  i na pocze­
kaniu . Jplyi .  A . RLŁ2ZIS,

\
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N iegdyś a dzisiaj
W A LK A  JA P O N K I O PR A W A

K obiety japońsk ie  posiadały  przed 
w iekam i (około 800 do 1150) niezw y­
kłe pow ażanie i w ielkie w pływ y w  ży­
ciu  publicznem . Z ajm ow ały  one w y­
sokie urzędy , a  n aw et p ias tow ały  n a j­
wyższe godności m ikadów . W iele ko ­
b ie t zasłynęło w  owych czasach jak o  
św ietne p isa rk i, a  n aw e t n a js ta rs z e  
dw a rom anse japońsk ie  n ap isan e  są  
przez kobiety.

Is tn y  p rzew ró t zrob iła  tam  n au k a  
K onfucjusza, zaprow adzona n a  przeło­
m ie X V I i X V II w. K obieta w y p a rta  
zo sta je  zupełnie z życia publicznego i 
dochodzi do tak iego  poniżenia, że jesz ­
cze k ilka  la t  dziesiątków  tem u m ogła 
wchodzić w  rachubę ty lko  jako  silą  
robocza.

T ak i s tan  rzeczy w ywołał w ielką i 
sku teczną reak c ję  u  kobiet jap o ń ­
skich. Stoczyły one d łu g ą  i szczęśli­
w ą naogół w alkę o należne im  
p raw a . —  D zisiaj jakkolw iek  nie 
posiada  kobieta jap o ń sk a  jeszcze

pełni p raw  politycznych, jaK np . p raw  
w yborczych i t. p , zdobyła sobie j e ­
d nak  stanow isko, p rzy n a jm n ie j w  czj- 
ści godne je j w ielkiej przeszłości.

K obiety japońsk ie  zdobyw ają sobie 
coraz to  nowe p raw a , przyczem  wzo 
ru ją  się n a  ru ch u  kobiecym w E u ro ­
pie i A m eryce. N ad e r ch a ra k te ry  
styczną d la  u tru d n ia n ia  kobiecie j a ­
pońskiej zdobyw ania p raw  je s t sp iv - 
w a  zezw olenia kobietom  uczęszczania 
n a  w ydziały  m edyczne uniwersytetów, 
japońsk ich . P ierw sza  s tu d en tk a  m e­
dycyny m usia ła  czekać n a  zezwolenie 
16 la t. A  gdy w reszcie zdobyły one 
sobie to  p raw o  to  spo tkały  się z ta k  
daleko idącą  opozycją swych m ęskich 
kolegów, iż m usia ły  w ładze ponow­
nie w prow adzić zakaz uczęszczania 
kobiet n a  medycynę. Obecnie is tn ie je  
odrębne żeńskie kolegjum , k tó re  
ksz ta łc i kobiety  n a  lekarzy , a  je s t  ich 
dzisia j w  Ja p o n ji około 1500, co dowo­
dzi, że kobiety japońsk ie  jed n ak  um ie­
j ą  dopiąć celu.

Z  SA LI KONCERTOW EJ
M U ZY K A  C ZESK A . —  PO P O Ł U ­
D N IO W Y  K O N C E R T  S Y M F O N IC Z ­

N Y .
M uzyka czeska now sza n ie  je s t  nam  

n ieznana. N ie ta k  daw no n iek tó re  
u tw o ry  k am era lne  przedstaw ili nam  
lau reac i k onserw ato rjum  prask iego , 
a  sym foniczne poznaliśm y p rzed  r  li­
kiem  n a  k ilku  koncertach  urządzonych 
u  n a s  z pow odu 10 -le tn iej rocznicy 
niepodległości p ań s tw a  czesko - sło ­
w ackiego. N azw iska  więc Suka, J . B. 
F o e rs te ra , V. N ovaka, O. O strc ila , K. 
B. J i r a k a  i R. K are la  u tkw iły  nam  
dobrze w  pam ięci, bo są  to  czołowi 
przedstaw iciele  w spółczesnej muzyki 
czeskiej. O sta tn i koncert m uzyki cze­
skiej w F ilh a rm o n ji zaw iera  tez w  
p ro g ram ie  u tw ory  w spom nianych 
kompozytorów . U słyszeliśm y wi<c 
k a rn a w a ł z su ity  sym fonicznej ld e i -  
ły  K are la , poem aty  sym foniczne M oja 
młodość F o e rs te ra  i w T a tra c h  V. 
N ovaka, u w e rtu rę  do kom edji Szeks 
p ir a  J i r a k a  w reszcie dw a u tw ory  
w chodzące w zak res m uzyki narodo­
w ej i re lig ijn e j, m ianow icie M edyta­
cję  n a  te m a ty  chora łu  św. W acław a
I. Suka, oraz D rogę krzyżow ą O 
O strcila . Kom pozycje te  nie w ska­
zyw ałyby. że obecna m uzyka czeska 
posiada ta le n ty  tw órcze te j m ia ry  co 
S m etana  lub D w orzak; w szyscy w y­
m ienieni kom pozytorzy są  to  jed n ak  
m uzycy z ta len tem  i o pow ażnych 
asp irac jach , znać też, że posiedli tech­
n ikę  w n ad e r w ysokim  stopniu .

K oncertem  dyrygow ał K. B. J irak , 
kape lm is trz  pełen n erw u  i ru ty n y . 
Jego  też głów nie k ierow nictw u przy­

p isać  należy, że u tw o ry  muzyków  
czeskich znalazły' ty le  pow odzenia u 
publiczności. Szkoda ty lko, że koncer­
tu  tego propagandow ego nie odłożono 
n a  czas późniejszy, bo z pew nością 
słuchaczy zebrałoby się było więcej, 
co byłoby ty lko  z pożytkiem  dla sp ra - 
wy.

N iedzielny koncert sym toniczny był 
n a d e r  in te re su jący  a  to  z uw agi na  
p ro g ram  oraz osobę solisty . Zarów no 
bowiem sym fon ja  e-mol R achm anino­
w a ja k  i P rocesion noctu rne , poem at 
sym foniczny H. R abaud ‘a, są  to  u tw o ­
ry  w artościow e, zaw iera jące  wiele 
p ięknych pomysłów. W ykonała  je  
n asza  o rk ie s tra  filharm on iczna  n ad e r 
s ta ra n n ie  pod d y r. p. M azurkiew icza.

P ia n is ta  p. B. Kon odegrał końce' t 
f-mol C hopina. Techniczne w alo ry  gry 
p. K ona znam y ju ż  dobrze z poprze­
dnich jego  w y stąp ień  n a  estradzie . — 
W  istocie są  one w ielkie i pod tym  
względem  rzadko  który' z naszych 
m łodych p ian istów  m ógłby m u dorów ­
nać. A le i sam e u jęcie koncertu  Cho­
p in a  było też  należy te , ta k  że całość 
produK cji zrob iła  n a  słuchaczach jak - 
na jlep sze  w rażen ie , a  koncertan tow i 
p rzyn io sła  w iele zasłużonych ok la­
sków.

J. CH.

S z tu k a  św iatow a
na wystawie w Wenecji.

S e k re ta r ja t  m ięd zy n a ro d o w e j 
W y sta w y  D zie ł S z tu k i w  W e n e c ji 
p o w iad am ia  za in te re so w a n y c h , że 
o s ta te c z n y  te rm in  zg ła szan ia  de- 
k la racy j n a  w y staw ę  w  1930  r  u- 
p ływ a w d n iu  15  s ty c z n ia  b. r.

N A  F A L a C H  
E T E R U

RADY STAREGO LEKARZA

LECZENIE DOMOWE CZY SZPITALNE?
P ro g ra m  Polskiego R adjo  n a  p ią ­

tek , dn ia  10 -go b. m .:
W A R SZ A W A : 12.05— 13.00 M uzy­

ka g ram of. 15.20 P rzeg ląd  w ydaw ­
nictw . 1 5 4 5  K ącik  krótkofalow y. 
16 45— 17.15 M uzyka g ram of. 17.15 
Obecna po lityka  zbożowa. 1745  N a j­
nowsze u tw ory  te a t ru  M orskie Oko 
z re w ji C ała W arszaw a. 19.25— 1940  
P ły ty  g ram of. 20.05 P ogadanka  muz. 
20.15 K oncert sym f. z F iłh . W arsz. 
Ork. filh . w  składzie kam eralnym .

K R A K Ó W : 12.05— 13.10 K oncert 
g ram of. 13.10— 16.10 T ran sm . z W a r­
szaw y. 16.00— 16.25 P o g ad an k a : P o ­
rad n ie  w ychowawcze zag ran icą . 16.23 
— 17.15 K oncert g ram of. 17.15— 174C  
Odczyt p. t . :  Z am ierzona polska w y­
p ra w a  n a  S aharę . 1 7 4 5  T ran sm . z 
W arszaw y. 1 8 4 5  Kom. n a rc ia rsk i.
20.05— 24.00 T ran sm . z W arsz.

P O Z N A Ń : 13.05— 14.00 K oncert
g ram of. 16.50— 17.25 Słuchow isko dla 
dzieci 17.25— 17.45 K u rs  ang iel. 17.45 
— 13 4 5  K oncert g ram of. 19.05— 19.30 
O dczyt Z aby tk i języka  staro-po lsk ie- 
go. 19.30— 19.50 S ilva re ru m . 19.50—  
20.10 Odczyt p. t . :  Z ag ad n ien ia  ko 
m unikacy jne . 20.15— 22.00 T ran sm . 7 
W arsz. 22.15— 22.40 L ekcja  tańców . 
22.40— 24.00 Muz. tan .

K A T O W IC E : 12.05— 13.00 K oncert 
g ram of. 16.20— 17.15 K oncert g ram of. 
17.15— 17 4 5  T ransm . z K rakow a. 
17.45— 184 5  M uzyka z W arszaw y.
19.05— 19.30 P o lska  n a  tle  gospodark i 
św iatow ej, cz. II . 19.30— 19.55 W  do­
lin ie  Ł aby. ‘ 20.05— 20.15 P ogadanka 
m uzyczna. z0.15  K oncert z W arsz.

W IL N O : 12.05— 13.10 M uzyka z
g ram of. 16.15— 17.00 K oncert popu­
la rny . 17.15— 17 4 0  A udycja  d la  d z ie ­
ci. 17.45— 18.45 T ransm . z W arszaw y 
1 8 4 5 — 19.15 A udycja  n iesam ow ita.
20.05— 23.00 T ransm . z W arszaw y. 
23.00- -24.00 M uzyka g ram of.

Z A G R A N IC Z N E : 19.30 Li-psk. F ry ­
deryka —  op ere tk a  Lehara.-i -.19.30 
K oen igsw usterhausen . B orys Godu­
now —  opera  Mussorg-skiego. 20.00 
K rólew iec. B ru d e r S tra u b in g e r  — 
opere tka . 20.00 S z tu tg a r t .  K oncert 
sym f. 20.00 H am burg . K oncert popul. 
20.05 W iedeń. R u sa łk a  —  o p era  Dwo- 
rzaka . 20.15 W rocław . Sum m a Sum ­
m aru m  —  trag ik o m ed ja  K essera .

<.30 B udapeszt. R ecita l wiolonczel >•• 
w y K erpely ‘ego. 1 20.30 M ediolan. 
K oncert symf, 20.45 L a n g e n b e r j  
S telld ichein  —  słuchowisko. 21.02 
R zym . M asco tte  —  o p ere tka  A u d ra  
na. 22.00 S z tu tg a r t .  A udycja  a u to r ­
ska  F e lik sa  H o llaendra .

W Ś R Ó D  K S IĄ Ż E K

Niejeden chory, czy też jego 
rodzina staję często przed pyta­
niem: czy lepsze jest leczenie w 
domu, czy też w szpitalu?

Sprawa ta jest skomplikowana 
i nie można dać na to odpowiedzi 
kategorycznej: tak lub nie. K aż­
dy bowiem sposób leczenia posia­
da swoje plusy i minusy, które po 
staramy się tu przedstawić.

Przedewszystkiem racjonalne 
leczenie w domu jest zasadniczo 
kosztowniejsze od szpitalnego. 
Potrzeba częstych wizyt lekarza, 
zakup odpowiednich przyrządów, 
potrzebnych podczas leczenia, 
przeznaczenie stale jednej osoby, 
któraby chorym się opiekowała, 
wszystko to wymaga poważnego 
nakładu kosztów.

Główny minus leczenia domo­
wego polega na tern, że lekarz 
nie może tak często jak w szpita­
lu badać chorego; dalej, utrudni o 
na jest tu stała fachowa obserwa­
cja, którą w szpitalu przeprowa­
dza fachowo wyszkolony perso­
nel. Wreszcie w domu chory nie 
posiada przeważnie takiego spoko 
ju, jaki jest potrzebny. Rodzina 
najczęściej zasypuje lekarza pre­
tensjami, uwagami, podsuwając 
mu cały szereg przypuszczeń, 
które mogą wprowadzić lekarza 
w błąd. Pomijamy już nieodpo­
wiednie pomieszczenie, które zre­
sztą nie zawsze wchodzi w grę.

W szpitalu chory jest kontro­
lowany stale parę razy dziennie

przez lekarza, pozatem czuwają 
nad nim dniem i nocą doświad­
czone pielęgniarki. Wszelkie przy 
rządy są stale pod ręką. W każ­
dej chwili można zawołać o po­
moc lekarza dyżurnego.

Z drugiej strony jednak nie 
każdy chory znosi atmosferę szpi­
talną. Są tacy, którzy z tego powo­
du popadają nawet w rozstrój 
nerwowy. Nie każdy znosi wikt 
szpitalny, który jest przyrządza- 
ny masowo i zawsze różni się od 
domowego. Oczywiście, względy 
te nie u każdego odgrywają jed­
nakowo ważną rolę. Leczenie szpi 
talne jest bardziej szablonowe, 
chociaż są tam do dyspozycji nie­
raz pierwszorzędne sity.

Mimo to lekarz domowy, o ile 
taki byl poprzednio, znając lepiej 
organizm pacjenta, potrafi lepiej 
go leczyć, o ile nie zachodzi no- 
trzeba wezwania innego specja­
listy.

Jak więc widzimy, każdy z  
tych typów leczenia pusiada swo- 
je plusy i minusy. W m żdym  in­
dywidualnym wypadku więc ła­
two będzie się zorjerdować, czy 
są dane przemawiające za pozo­
stawieniem chorego w domu, czy 
też za oddaniem go do szpitala.

Oczywiście, nie mówi się tu o 
chorobach zakaźnych, wymagają­
cych izolacji, przy której leczenie 
domowe staje się jeszcze bardziej 
skomplikowane.

N ak ład em  „ W y d a w n ic tw a  P o l-  
sk ieg o “  w P o z n a n iu  u k aza ło  się 
dzieło  F . A . O ssen d o w sk ieg o  p. t .: 
„ L e n in “ . K s ią ż k a  ta  w yszła  n iem al

ró w n o cześn ie  w  tłu m aczen iu  na  
języ k  w łosk i i d o z n a ła  b a rd z o  życz­
liw ego  p rzy jęc ia . O b ecn ie  „ L e n in “ 
O ssen d o w sk ieg o  tłu m a c z o n y  je s t 
n a  sze reg  in n y ch  języków .

R ó w n ież  n ak ład e m  w y d aw n i­
c tw a  p o lsk ieg o  u k aza ła  się teg o ż  
a u to ra  p ow ieść  h is to ry c z n a  z 18 -go 
wieku p. t . : „Lisow czycy“ . Są to 
dzie je  lek k ie j jazd y  A le k sa n d ra  J ó ­
ze fa  L iso w sk ieg o  p o d czas w o jn y  
m o sk iew sk ie j, d a lek ie  p o ch o d y  aż 
n a  S y b e rję  e tc.

N ak ład em  G e b e th n e ra  i W o lf ta  
u k a z a ło  się s tu d ju m  J e rz e g o  W a r-  
ch a ło w sk ieg o  o Z o fji S try jeń sk ie j. 
K s ią ż k a  ta  na leży  do cyk lu  m o n o - 
g ra f ij  a rty s ty c z n y c h , w ych o d zący ch  
po d  re d a k c ją  M ieczysław a T re te ra . 
P o z a  te k s te m  32  rep ro d u k c je .

GWIAZDKA
dla dziatwy polskiej.

P o d  p ro te k to ra te m  a m b a sa d o ra  
C h łap o w sk ieg o  odby ła  się d o ro c z ­
n a  gw iazd k a  d la  d z ia tw y  p o lsk ie j 
w P a ry ż u . O p ró cz  tra d y c y jn e j
ch o in k i i k o łen d  o d by ło  się p rzed ­
staw ien ie  a m a to rsk ie  i ta ń c e  n a ro ­
dow e, z o rg a n iz o w a n e  p rzez  k ie ró w  
n ic tw o  op iek i po lsk ie j. P o  p rz e d ­
s taw ien iu  odby ła  się  to m b o la , n a  
k tó r ą  złożyły  się d ary . p rzes łan e  
n a  ręce  a m b a sa d o ro w e j C h łap o w ­
sk ie j o ra z  p rzed m io ty  zak u p io n e  z 
fu n d u szó w , zeb ran y ch  p rzez  k o m i­
te t g w iazdkow y .

O D N A W IA JC IE  
PR E N U M E R A T Ę

JAK ŻYJE I TWORZY  
85-LETNi LITERAT

Wywiad 
z Niemirowicz - Danczenko.
Od szeregu już lat przebyw ający 

w P radze  Czeskiej jeden z najw ybit­
n iejszych pisarzy rosyjskich i znako­
m ity dziennikarz, W . Niemirowicz- 
U ańczenko, skończył dnia 6 b. m. 
f5 - ty  rok sw ego życia.

Rozgłos w św iecie literackim  zy- 
tlkat sobie Niemirowicz - Dańczenko 
Kuż w roku 1874, kiedy to ukazały się 
Sa półkach księgarskich jego pierw ­
sze  w iększe prace („Nad oceanem ”, 
*Sołow ki”, , Za strefą polarną”). W  
Czasie w ojny tureckiej pisyw ał Niemi- 
Towicz - D ańczenko niezw ykle intere 
sujące korespondencje z obszarów  wo 
Jennych. w ykazując w  nich niepospo­
lity *iicnt literacko - dziennikarski. 
Niemirowicz - Dańczenko pracow ał 
zaw sze z niezw ykłą sum iennością i 
gruntownością, studjując z podziwu 
godną w ytrw ałością życie i obyczaje 
Wszystkich niem al narodów  św iata  i 
op isu jąc  je  następ n ie  w  sw ych emocjo

nujących pow ieściach. Z w yjątkiem  
A ustralji zwiedził N iemirowicz - D ań­
czenko w szystk ie strony  św iata, był 
w  Chinach i Japonji, w  W enezueli i 
E kw adorze, podróżow ał po Saharze, a 
Europę zjeździł kilka razy w zdłuż i 
w szerz. W  czasie w ojny św iatow ej 
był korespondentem  najw iększych 
pism rosyjskich na w szystkich kolejno 
frontach, między innemi i na froncie 
francusko - niemieckim.

Od kilku już lat sędziw y literat 
m ieszka w  Pradze, gdzie, nie bacząc 
na sw ój podeszły wiek, bez przerw y 
pośw ięca się p racy  tw órczej. W  cią­
gu całego sw ego życia Niemirowicz- 
Dańczenko napisał około 220 tomów 
powieści, opow iadań i w rażeń  ze 
sw ych licznych podróży. Dopiero je- 
sienią roku ubiegłego zm uszony był 
po raz p ierw szy w  sw em  życiu po­
rzucić z powodu choroby na czas ja ­
kiś pracę literacką, do której jednak 
w  m iarę popraw iania  się jego stanu 
zdrow ia znow u stopniow o pow raca. 
W  chwili obecnej pracuje Niemiro­
wicz - D ańczenko nad pow ieścią „O- 
na” i fantastycznym  rom ansem  z ży ­
cia rosyjskiego „D yktator”.

Kiedy w tych dniach w spółpracow ­
nik Centropressu złożył w izytę sędzi­
wemu literatow i, zastał go przy  dość 
osobliwej p racy : N iem irowicz - D ań­
czenko siedział p rzy  stole i z n ie ­
zw ykłą pow agą studjow ał m apy leżą­
cego przed nim potężnego atlasu  geo­
graficznego.

— Cóż to pan rob i?  — pytam y z 
zainteresow aniem . 1

— Jak pan widzi, podróżuję.
— To znaczy?.... 1
— Dla pana  m apy te są inactwe... 

Dla m nie sa one jednak żyw ą rze­
czywistością... P rzeg lądając te barw ­
ne stronice, p rzeżyw am  ponownie 
sw e w rażenia z lat minionych... Znów  
świeci dla mnie słońce niedostępnego 
niestety południa... Nademną kołyszą 
się korony przecudnych palm... W dał 
i w szerz rozlew ają się oceany... W i­
dzę białe domy m iast syryjskich z ich 
płaskiemi dachami... I w idzę A m ery­
kę południową z jej przecudnem i cu­
dami... Nie mówię już o tak ubóstw ia­
nej przezem nie Italji i Hiszpanji, gdzie 
spędziłem tyle szczęśliw ych lat sw e­
go życia... A teraz, jak gwoździem, 
przybity  jestem do miejsca... Szczęś­

cie jeszcze, że mieszkam w  monumen 
talnej P radze, gdzie każdy  kamień — 
to legenda. Tu w szystko przem aw ia 
do fantazji i serca poety...

— A jak pan pracu je? Jaki jest 
system  pańskiej p racy?

— Nigdy nie obm yślam  zgóry ca­
łej treści nowej powieści. Ustalam 
tylko zgóry charak te ry  i typy  oraz 
pierw sze spotkania bohaterów  pow ie­
ści. A sam a akcja rozw ija się później 
zupełnie niezależnie od jakichkolw iek 
planów, rozw ija się w  toku pisania po 
wieści, jak sam o nasze życie... A 
kiedy w padam  w  natchnienie, potrafię 
pisać bez p rzerw y  całemi godzinami..

— A kiedy, o jakiej porze najw ię­
cej pan p racu je?

— Najwięcej w tedy, kiedy w ięk­
szość ludzi myśli, że nic n ie  robię. Ot. 
niedaw no naprzyktad , kiedy chory le­
żałem  w gorączce, przed oczym a me- 
mi przesuw ały  się jedna za drugą po­
szczególne sceny mych przyszłych u- 
tw orów . Życia nie starczy, by to 
w szystko w ykonać... Wielu rzeczy nie 
zdołałem napisać. Bo ostatecznie naj- 
lepszemi książkam i literata  są zazw y­
czaj te, których nie napisał. K ażdy li­

te ra t m a swój „cm entarz książek nie- 
uapisanych”. Nigdy nie byw am  sa ­

motny, naw et w tedy, kiedy, — zda­
w ałoby się, — żyw ej istoty niem a w  
mej bliskości. Bo czyż człowiek w 
mym w ieku może być sam o tny? Z 
niezliczonych grobów , ze w szystkich 
końców  św iata  przychodzą do mnie 
ci w szyscy ; co kiedyś byli mi bliscy 
i drodzy, a  których nazw iska prze­
szły częściowo już do historji... Za­
pewniam pana, że długie zim owe w ie­
czory spędzam  w sw ym  pokoju w  to­
w arzystw ie bardzo interesującem ...

— A czy zam ierza pan obchodzić 
uroczyście 85-Iecie sw ych urodzin?

— Pięć lat temu, k iedy ukończy­
łem 80-ty rok życia, urządzono  z te ­
go powodu wielką uroczystość... T e­
raz sądzę, — pow iada Niemirowicz z 
uśmiechem, — sądzę, że uroczystość 
m ożnaby byfo urządzić ot, tak  za lat 
jakichś piętnaście...

— M a pan stulecie na myśli?... 
N jem irowicz-Dańczenko niemym u-

śm echem odpow iedział n a  to ostatnie 
moje pytanie...



Wieści z kraju
(Od własnych korespondentów).
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KROMKA LWOWSKA
Lwów. — Dziesięciolecie Tarzów 

Wschodnich. — W  r. b. przypada dzie.- 
sięciolecie działalności T argów  W scho­
dnich. W  myśl ostatnio zapadłej u- 
chw afy Komitetu W ykonaw czego T a r­
gów W schodnich tegoroczne T argi od­
być się m ają zaraz po żniw ach mię­
dzy 2 a 16 w rześnia. N iezależnie od 
urządzanej jubileuszowej kampanii 
Targów  urządzane sa doroczne czw ar­
te z rzędu targi rolnicze nasienne ,  
tkóre odbędą się w dn. 23, 24 i 25 li­
tego r. b.

KRONIKA POMORSKA
Gdynia. — Nowa uczelnia. — Z

dniem 1 stycznia 1933 r. pow stai przy 
szkole Handlu morsKiego i T tnhniki 
Portow ej w  Gdym insty tu t p rak tycz­
nej w iedzy handlow ej. W ygłoszony 
będzie szereg w ykładów  i odczytów  
z zakresu zagadnień portow j ch, hanalu 
zagranicznego oraz różnych zagadnień 
społecznych. M. in. przyrzekł swój 
w spółudział w  W w kładach  c - r .  P o­
znański, prezes Bilek i nacz. W enda.

Gdynia. — Przewozy P. P. „Żeglu­
ga Polska” w fib in — W grudniu 
ub. r. statki P. P. „Żeglugi Polskiej 
p rzew iózł,' łącznie 35.748 ton Iowa 
rów  w czem przepada n „  w yw óz w ę­
gla z Polski 17,472 ton. W  przyw ozie 
6,070 ton przypada na fosforyty, 2,818 
ton — ruov i 2,293 ;on  -— drobnicy. 
Ponaoto  sta tk i P P . „Żeglugi Pol 
sk iej” przew iozły między portam i za- 
granicznem i 6.690 ton koksu i 406 ton 
drobnicy. Za frachty  zainkasow ano w 
grudniu ub. r. 15,900 funtów  szterlin- 
gów.

Bydgoszcz. — Gościnne występy 
L. Solskiego. — W  najbliższych dniach 
rozpoczyna serie  gościnnych w y stę ­
pów  w tea trze  bydgoskim  znakomity) 
a rty sta  scen polskich Ludwik Solski. 
Zapow iedziane sa utw ory F redry , No- 
w aczyńskiego. Szekspira i Sardou.

• • - r*-*
To. „ń. —Dziennikarski kurs bałtyc­

ki. — W  związku z o tw arciem  akade­
mickiego kursu dla dziennikarzy i pu­
blicystów . ‘zorganizow anego przez In ­
sty tu t B ałtycki w  T oruniu. p rzybG  do 
Torunia m inister Przem ysłu i Handlu 
K wiatkow ski. Ministra pow itał na 
dw orcu w  otoczeiru  przedstaw icieli 
w ładz miejscowych w oiewoda Lamot, 
im ieniem Insty tu tu  B ałtyckiego dyr. 
Borowik i prof. Miinich. Pozatem  
p rzyby ł z G dańska minister pełnom oc­
ny  Rzplitej Polskiej p. S trassburgcr.

Inauguracja kursów  oraz o tw arcie 
dorocznego posiedzenia Instytutu B ał­
tyckiego odbyty sie w  tea trze  miej­
skim. Po przem ówieniu w stępnem , 
które w ygłosił kurator okręgu .szkol­
nego pom orskiego p Szwemin, p. mi­
n is ter Kwiatkow ski w ygłosi! refera t 
p. t. „W ytyczne polskiej polityki m or­
skiej”. Na kurs przybeto  około 100 
dziennikarzy z caiei Polski.

Bydgoszcz. — Pokaz drobiu. — W  
d n ir  ]—3 lutego b. r. odbędzie się w  
B ydgoszczy w ielk. pokaz drobnego 
inw entarza: golebi, królików, psów',
zw ierząt futerkow ych i t. o. urządzany' 
staraniem  T ow arzystw a hodowli dro­
biu. m. Bydgoszczy.

KRONIKA KRAKOWSKA
Krynica. — Pokaz łyżw iarskiej Ja­

zd’' figurowej. — W  sobotę w ieczorem  
odbyły sie przy św'eitle elektrycznem  
popisy łyżw iarzy zagranicznych i k ra ­
jow ych w ieżdzię)fjgurow ei. W  po­
kazie w zięły udział p a ry : Orgoniste
i Szallay (Budapeszt), R ichter i 
Schneider (W iedeń). B ilorówna i Ko­

walski (Lwów), Pełczyński i C hach- 
lew ska (W arszaw a). W  je fdzie iąń 
w ysoka klasę zadem onstrow ała Sylvia 
T oth (Budapeszt), w  ieździe panów — 
Iw asiew icz (W arszaw a). Ertl (W ie­
deń) i jedenastoletni fenomen T ertak 
(Budapeszt). . '  ,

Pokaz cieszył sie olbrzym iem  i za- 
służonem  powodzeniem.

Kryn.ca — Zakończenie ziazdu le­
karzy. — W czoraj zakończył się w  
Krynicy trzydn iow y ziazd lekarzy, w 
którym  bra ł udział w  imieniu rządu 
dyrek tor D epartam entu  zdrow i'. M. S. 
W ew nętrzr ych dr. P iestrzyński.

W  pierw szych dniach zjazdu w y­
głoszono 6 referatów  z zakresu m edy­
cyny w ew nętrznej i balneo - klim ato - 
terapii. W  drugim dniu uczestnicy 
zjazdu zwiedzili szczegółow o zdrojo­
wisko i jego urządzenia, uoczem w y­
głoszono 6 referatów  naukow ych. W  
przerw ach m iędzy obradam i uczestni­
cy zjazdu przyglądali sie m iędzynaro­
dow ym  zawodom hokeiow ym  oraz 
łyżw iarskim . W  trzecim' dniu zjazdu, 
z powodu nagłego zgonu dr. R osnera, 
uczestniczącego w  zieździe, p rzerw a­
no obrady n a  15 minut.

Sm utną w iadom ość o zgonie znako­
mitego uczonego zakom unikow ał zjaz­
dow i prof. dr. Tem pka. Po przerw ie 
uchw alono, w  myśl ostatnich słów 
ś. p. prot. Rosnera „w in teresie  p iacy  
dla dobra ogółu i m edvcvny polskiej 
ob rady  dalei kon tynuow ać”.

P rzy  końcu obrad przyjęto szereg 
rezolucyj. m aiacych na celu rozwój i 
uspraw nienie naszych zdrojow isk oraz 
dotyczących zaw odow ej p racy  lekarzy  
w  Krynicy.

Krynica — Powrót Marsz&łkowej 
PUsudskiej. — W yjazd M arszałkow ej 
P iłsudskiej w raz z córeczkam i spodzie­
w an y  jest w  Końcu bieżącego tygo­
dnia. Zdrowie M arszałkow ei P iłsud­
skiej po ostatnio odbwtei grypie po­
praw iło sie znacznie, nie jest jednak 
dotąd w  stanie zupeinie zadaw alają­
cym.

KRONIKA POZNAŃSKA
Poznań. — Sytuacis tosooaai cza.—

Izba przem ysłow o-handlow a w  Pozna­
niu charakteryzuje w następu jący  spo­
sób ogólną sytuację handlow ą w  gru­
dniu:

Jeśli chodzi o całość ubiegającego 
roku gospodarczego, to charak teryzu­
je go przeciągający sie k ryzys gospo­
darczy  w raz  z ciasnota pieniężną, 
trudnościam i kredytow em u zmniejszo­
na konsumc.ia i protestam i w ekslow e­
mu a z drugiej stronę  — dośćbznacz- 
ne ożyw ienie obrotów  w naszym 
okręgu w kilkum iesięcznym  okresie 
trw ania Pow szechnej W ystaw y  K ra­
jowej.

Grudzień, jako sezon przedśw ią­
teczny, przyniósł pew ne ożyw ienie o- 
brotów  handlow ych. O broty w tym 
m iesiącu choć naogół w ieksze niż w  
listopadzie pozostały .iedftak niższe niż 
w roku ubiegłym  i nie zdołają w y­
rów nać spadku obrotów  w  m iesią­
cach ubiegłych.

KRONIKA PIOTRKOWSKA

Piotrków. — Dziewczęta gina. —
Jedna z uczennic 7-e.i k lasy  tutejszego 
gimnazjum żeńskiego zaginęła w ta ­
jem niczy sposób, przvczem  zniknięcie 
jej w yw ołało  wielkie poruszenie. 
Otóż. jak sie ckazało  uczennica ta  w  
ciągu 5 dni p rzebyw ała w m ieszkaniu 
kaw alerskiem  sierżanta D„ skąd. za- 
brawśzjy rew olw er, zbiegła do lasu, 
usiłując popełnić sam obójstwo. Na 
szczęście zdołano udarem nić zamach 
sam obójczy.

P O L S K A

Jest to już nie pierw szy w ypadek 
naw iązyw ania bliższych stosunkcw  z 
uczennicam i klas w yższych szkót tu ­
tejszych, zarów no przez cywilnych, 
jak  i przez w ojskow ych. Niedawno 
zdarzy ł sie podobny w ypadek  z uczen­
nicą sem inarium, k tóra  jednak w  prze­
ciągu 24 godzin pow róciła do domu.

KRONIKA ŚLĄSKA

Katowice. — Wzrost bezrobocia. —
Bezrobocie na terenie w ojew ództw a 
śląskiego zw iększyło sie w  ciągu od 
26 do 31 grudnia r ub. o 1,964 osoby, 
w ynosi cbecnie ogćłerr. 17,(69 osób. 
Z zasiłków  korzysta 7.285 osób.

c
Katowice. — ftrasi ne skutki pijań­

stwa. — P rzed  kilku dniami na hał­
dzie obok kopalni „M aM da” w Lipni- 
nach znaleziono cześć nóg męskich 
ubranych w  spodnie i obuwie. R eszta 
ciała była zwęglona.

Jak  w ykazały  dochodzenia chodzi 
tu o osobnika, który  w stanie pod­
chmielonym zasnał na hałdzie, przy- 
czem w ydobyw ający  sie gaz spow o­
dow ał zatrucie, a żar w ęglow y zw ę­
glił ciało do kolan. Policia prow adzi 
dochodzenie celem ustalenia identycz­
ności denata.

Katowice. — Podróż Dowietrzna ks. 
biskupa Lisieckiego. — W  dniu 6 b. m. 
biskup śląski, ks. Lisiecki, w  tow arzy­
stw ie ks. p ra ła ta  G aw lina odpyl pod­
róż pow ietrzna z K atow ic do W arsza­
w y. Sam olot P. L. L. „Lot^ typu 
Fokker, noszący miano „Janek”? pro­
w adzony -rzez pilot i  Satela, w y sta r­
tow ał ź_ IKatowic (punktualnie w edług 
rozkładu i odbył podróż pow ietrzną do 
W arszaw y  w  ciągu 85 minut. Na lot­
nisku w arszaw skiem  oow itai dnstejn i- 
ka K o ś c ie ln e g o  dyrek to r P . L. L. 
-L c t”. inż. mir. Turbiak.

Ks. biskup Lisiecki w  krótkiej roz­
m owie na lotnisku nie szczędził słów  
uznania dla now oczesnego idealnego 
środka lokomocji, jakim fest samolot, 
i! d la spraw ności^  naszego lotnictwa 
komunikacyjnego.

KRONIKA ZAGŁĘBIA

Sosnowiec. — Stan besroboeia —
Na tereni . P.U .P.P. w  ubiegłym ty­
godniu stan bezrobocia zwiększył sie 
o 834 osoby i wynosi obecnie 15.056 
n ó b . w tern 365 um ysłow ych. Na 
zwiększenie bezrobocia w płynęła re ­
dukcja w  przem yśle hutniczo-m etalo- 
wym oraz zwolnienie z robót sezono­
wych Z zasiłków  korzysta  5.367 
osób.

Sosnowiec. — Katastrofa. — Pociąg 
zdążający z K atowic dc Law  w jechał 
na dw orcu kolejowym  w D ąbrow ie na 
bocznice. P arow óz i 5 w agonów  w y­
koleiło Isię i zostało pow ażnie uszko­
dzonych. Ze służby koleiowei został 
14,'ko rarrony  w głowę hamulcowy 
Fmil Januszew ski z Katowic.

KRONIKA WILEŃSKA

Wilno. — Sezonowa kradzież. —
Nocy ubiegłej ze sklepu niejakiego Be- 
nisa n iew ykryci dotychczas spraw cy 
skradli 228 par kaloszy, pochodzących 
z sow ieckiej fabryki „Krasnyj T reu- 
golnik”.

W ilno. — Za dusze ś. p. ks. Mi­
kołaja. — Dnia 4 b. m. w  rom anow- 
skiej cerkw i odbyło sie uroczyste na­
bożeństw a żałobne z powoau pier­
w szej rocznicy zgonu b. wielkiego 
Księcia M ikołaja M ikołaiewicza. W  
nabo-żeń.-twie wzięło udział około
1 000 osób.

Wilno. — „C zystka”. — Z Kasy 
Chorych m. W ilna zwolniony został 
tłum acz jeżyka żudow sk:ego, przy­
w ódca BUNDU, radny miejski Arono- 
wic/. oraz członek zarzadu PPS. lew i­
cy Mas tyk.

StrajR
W  Riunione A ćriatica

W c z o ra j o d by ło  się w  W a rs z a ­
w ie zeb ran ie  p ra c o w n ik ó w  z a tru d ­
n io n y ch  w  w łosk iej f irm ie  u b ezp ie ­
czeń .o w e j R iu n io n e  A d ria tic a . N a 
z e b ran iu  tem  s tw ie rd zo n o , że  za­
g ra n ic z n e  to w a rz y s tw a  u b ezp iecze ­
n io w e  n a jw ię c e j w y k o rz y s tu ją  
sw ych  p racow n iK cw , z a tru d n ia ją c  
ich  n ie ra z  w  g o d z in ac h  p o n a d p rz e -  
p isow ych , a o p łaca jąc  lu d z i ze 
ś red n iem  w y k sz ta łcen iem  g ażą  w y­
n o szącą  n iek iedy  120  zł. m iesięcz­
nie.

Z d ecy d o w an o  p ro k la m o w a ć  
stra jic  p ra c o w n ik ó w  z a tru d n io n y c h  
w w y m ien io n e j f irm ie  w  w y padku , 
g d y b y  to w a rz y s tw o  to  odm ó w iło  
p rzy zn an ia  m in im u m  p łacy  w  w y­
so k o śc i 350 zł. m iesięczn ie . S p ra ­
w ą tą  za jm ie  się o d dz ie ln ie  Z w ią  
zek F ra c o w n ik ó w  U b e z p ie c z e n io ­
w ych.

Pociąg pośpieszny jedzie 10 
godzin sam olot przebywa tę dro­
gę w dwie godziny.
Podróżuj tylko SAMOLOTEM.

Bilety i informacje w biurach 
Polskich Linij Lotniczych „LOT" 
oraz w biurach podróży „Orbis", 
„Wagons Lits" i t. d.

Bydgoszcz — Katowice — Kra­
ków —  Lwów —  Poznań —  
Warszawa — Gdańsk — Brno —  

Wiedeń.

Urzędy sanitarne
20 na terenie W arszawy

W  zw iązk u  z ro z b u d o w ą  W a r ­
szaw y  liczba  s tn ie ją c y c h  u rzęd ó w  
sa n ita rn y c h  w  sto licy  n ie  m o że  p o ­
d o łać  p racy . y d z ia ł zd ro w ia  za ­
m ie rza  u ru c h o m ić  je szcze  dw a u- 
rzęd y  d la  o b słu g i n o w y ch  osiedli 
m ieszk a ln y ch  w  M o k o to w ie  i Ż o li­
b o rzu .

W  ten  sp o só b  łącz n ie  is tn ia ło ­
by  w  W a rsz a w ie  20 u rz ę d ó w  sa n i­
ta rn y c h
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BILETY W  K1N/4EH
sp rz e d a w a ć  b ęd ą  a u to m a t”
W y d z ia ł w id o w isk o w y  m ag i­

s t r a tu  zezw o lił n a  u s ta w ie n ie  au 
ło m o tó w , p rz e z n a c z o n y c h  n a  sp rze  
d aż  b ile tó w  w k in e m a to g ra fa c h . 
B ile ty  tak ie  z g ru b e g o  k a r to n u  
sp rz e d a w a n e  są p rz e z  a u to m a ty  
ju ż  w  n ie k tó ry c h  km u rfi s to łecz ­
nych .

Najtroskliwszym opiekunem 
dziecka są

Puder. Mydło i Krem
BEis szommm

I ■    .  .."I1 T

MAGAZrN 1'BlORńW  j

W .
W a n z iw a .

S c n a tt n t i  8. Teł. 67-17.

Na każdy sezon nowości.
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OTWARCIE NOWEJ APTEKI 
KASY CHORYCH MIASTA W ARSZ&W Y

Dnia 7 b. m została otwarta 
nowa apteka Kasy Chorych w do­
mu przy ulicy Al. Jerozoi mstae 
Nr 20.

Otwarcia dokonano w obecno­
ści przedstawicieli Komisarjatu 
Rządu oraz władz Kasy Chorych. 
Wśród obecnych byli: Naczelnik 
Wydziału Sanitarnego Kormsarja 
tu Rządu — dr. Lbernardt, Ma 
gister Cart, Komisarz Kasy Cho­
rych m. Warszawy K. Rożnow­
ski, Naczelny lekarz Kasy Cho­
rych dr. J. Bakum wraz z zastęp­
cą dr. Szpikowskim, Naczelnik 
Wydziału Aptecznego Magister 
Cz. Stencel oraz przedstawiciele 
farmaoji i administracji Kasy Cho 
rvcn Pp.: Garmat, inż. Baran 
i in ™ .

Po doKonaiuu poświęcenia lo­
kalu przez Ks. M. Pająka wyglo- 
Sił przemówienie inspektor sani­
tarny Komisarjatu Rządu mag.

Cart, podnosząc sprężystość orga 
nizaeji Kasy Cnor/ch m. Warsza­
wy, która rozszerzając swą dz_-'- 
lalncść powiększa Hezbe swycu 
warsztatów pracy.

Nowootwarta apteka nneśc 
się w lokalu, złożonym z 8 po­
koi, oraz pomieszczeń (pfwmC 
Przejmie ona część pracy aptek z 
Solca, Marjańskiej, Puławskiej i 
Tarczyńskiej. Oznaczono ją nu­
merem 9, gdyż jest to dziewiąta 
aoteka, jasą Kasa Chorych W 
Warszawie już posiada.

Kierownikiem apteki Nr. 9 zc 
stał mag Zieliński. Personel skła 
da się obecnie z 14 osób.

Nowootwarta apteka przygi 1 
towana iest obecnie na 200C re 
cept dziennie.

Po dokonaniu aktu otwarcia 
personel apteki odtazu przystąpił 
do pracy.

K A J Z L A C y t f  5 p ą t i t B ł O N Y H
EKSTRAKT KARMELKI E T  H C  1 I  A
z MiOPU SŁODU I ZldL ■ ■ t  L  I  W  J - h

Sprzedaż w A p t e k a c h  S k ł a d a c h  A p t e c z n y c h  
T y l k o  w o p a k o w a n i u  z n a p i s e m  L E C IW A * * . 65r

C E N A  N U M E R U  w ■Warszawie Ina warszawskich dworcach kolejowych 2 0  g r o t ! / .  Przedpłata miesięcznie w Warszawie 1 aa prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicązł.8

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 tnilim lub za jego miejsce, układ 5-szpalfowy: w tek śc ie  60 gr„ za tekstem 50 gr., wzmianki 1 zł. 50 gr. Ukrad 7-szpaltowy 59 g 
L robne  za wyraz 20 gr. Poszukiwi nie 1 zaofiarowanie pracy 50J, taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i rantazyjne skośne o 502 drożej.

Ó gloszcuia P rzyjm ują  s «  tylko za gotów ka.
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